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W IADOM O ŚCI K R A JO W E
— W  dniu  w czorajszym  o d by ło  się d rug ie  o- 

gó lne zgrom adzenie T o w a rz y s tw a  ro ln iczeg o . 
O ’godzinie 11 ej p rzed  południem , członkow ie-za- 
łożyciele T o w arzy stw a , w raz z przyjętein i do g ro ­
n a  je g o  członkam i, k tó ry c h  liczba obecnie 1,300 
p rzenosi, napełn ili salę p o p isó w  w  pałacu  K azi- 
m ierow skim . P rezes  T o w a rz y s tw a  A ndrzej h rab ia  
Z am ovski, zagaił posiedzenie  przem ow ą, w k tó ­
re j w skazu jąc  n a  cel i uży teczność  p o w sta jące j 
in sty tuc ji, zachęcił zgrom adzonych  obyw ate li w y ­
m o w ą najpow ażniejszego  p rzy k ład u  i słow a, do 
chę tne j i w y trw ałe j d la  d o b ra  k ra ju  p racy , w  za 
k resie  działań T o w a rz y s tw a  i k o rzy s tan ia  z łaski 
N a jj a ś n ie js z e g o  M o n a r c h y .

N astępn ie  kom itet, przez członka sw ego, P aw ła  
h r . Ł ubieńskiego, złożył sp raw ę  z czynności sw o ­
ich . O d p ierw szego  zaw iązania, kom ite t u chw alił 
regu lam in  d la  u trzym an ia  p o rząd k u  o b rad  n a  o- 
g ó ln y ch  zebran iach ; p rzy g o to w ał e ta t w y d a tk ó w  
T o w a rz y s tw a  n a  ro k  1858, p ro jek t zasacl p rzy  
ro zdaw nic tw ie  n a g ró d ,' a d la  u ła tw ien ia  czynno­
ści, p ostanow ił ro zdzie lićcz łonkow  kom ite tu  j t o ­
w arzy stw a  na  trz y  głów ne sekcje; 1) ogólną, 2) 
ro ln iczą, i 3) w y ch o w u  in w en ta rzy ,— k tó re  w  m ia­
rę  po trzeby , u tw o rzą  w  gronie sw o jem  p oddzia ły , 
d la  szczegółow ego b adan ia  p rzedm iotów , do o b rę ­
b u  każdej sekcji na leżących .

K ażd a  z ty c h  sekcji, w czasie ogólnego zeb ra­
nia, ro zp raw y  sw oje  p row adzić  będzie p o d  p rze ­
w o dn ic tw em  jed n eg o  p rezydu jącego . N a tak ich  
p re z y d u ją e y ch  sek cy jn y ch , w ezw ani zosta li przez 
P re z e sa  T o w arzy s tw a : Jak ó b  O kęciu w  sekcji 
w y c h o w u  inw en tarzy , E d w ard  S zyd łow sk i w sek ­
cji ro lniczej i J a n  K o s tu rz y ń sk i w  sekcji ogólnej. 
S ek c je  zajmą się p rzedew szystk iem  roztrząsan iem  
p y ta ń , przez T o w arzy stw o  w sk azan y ch , lub  w  sk u ­
te k  in ic ja tyw y  członków , do ro zb io ru  p rzy ję ty ch . 
S ek c ja  ogólna, op rócz  kw estji, do a ttry b u c ji je j 
z n a tu ry  p rzedm io tu  należących , ro zb ie rać  n ad to  
będzie ro zp raw y  n a  zadan ia  k o n k u rso w e i w y ­
znaczać za nie n a g ro d y , o raz w szelkie w niosk i

p rzez członków  p odane , w zględem  p rzed m io tu  
działań  T o w arzy stw a .

S p raw o zd aw ca  kom ite tu  uw iadom ił zebranych , 
że uczyniono przedstaw ien ie  do w ładz T o w a rz y ­
s tw a  k red y to w eg o , o udzielenie pozw olen ia  do o d ­
b y w an ia  na  p rzysz ło ść  o b rad  w  gm achu tegoż 
T o w arzy stw a .

T o w arzy s tw o  ro ln icze spodziew a się, że w sp a r­
te  d o b rą  w olą  członków , p iln y ch  o rozgałęzienie 
jeg o , przez coraz liczniejszy udział obyw ateli, ch ę ­
tn y c h  w  udzielan iu  w iadom ości o p o trzeb ach  i 
stan ie  g o sp o d arsk im  różn y ch  okolic k ra ju , g o r­
liw ych  w dopełn ien iu  pow ierzonych  im d o św iad ­
czeń, spostrzeżeń  i sp raw o zd ań , ak u ra tn y ch  we 
w noszeniu  o p ła t od członków  T o w arzy stw a  p rz y ­
p ad a jący ch , —  zdoła n a d ać  sku teczny  popęd  ro l­
n ic tw u  i pożytecznej p racy , p rzysw oić  ogółow i 
po jedyncze  dośw iadczenia, p o d  kierunkiem  T o ­
w a rz y s tw a  przedsięw zięte, zgrom adzić i u szy k o ­
w ać bogate  m a te rja ły  do s ta ty s ty k i rolniczej 
k ra ju .

N astęp n ie  członek T o w a rz y s tw a  F ran c iszek  
W ęgli ński o d czy ta ł ja s n y i  pięknie w y ro b io n y  p ro ­
je k t  e ta tu  w y d a tk ó w  T o w a rz y s tw a  n a  ro k  1858, 
a A d o lf K u rtz  p ro jek t do  ro zd aw n ic tw a n ag ró d  
w  m edalach , p ien iądzach  i lis tach  p ochw alnych , 
za uży teczne  przedsięw zięcia  ro ln icze i p race  p i­
śm ienne w sk u tek  ogłoszonego k o n k u rsu  d o k o n a ­
ne. P on iew aż o b a  te  p ro jek tu  za nim osta teczn ie  
p rzy ję te  zostan ą , rozb ierane  jeszcze  b ę d ą  w  sek ­
cji ogólnej i n a  p lenarne in  posiedzen iu  T o w a rz y ­
s tw a , do  tego  w ięc czasu  zachow ujem y d o k ład n ą  
o n ich  w iadom ość. N a te raz  w spom nim y tu  ty lko , 
że kom itet p ro jek tu je  m iędzy innemi:

a) m edal z ło ty  m niejszy, za spieniężenie nab iału  
z w łasnej o b o ry  w p rze ró b ce  a nie w  m leku, tem u 
k to  tym  sposobem  w ykaże n a jw y ższą  o trzy m an ą  
korzyść;

b) m edal z ło ty  m niejszy, za u trzym an ie  s tad - 
dn iny  koni roboczych , o d znaczających  się u s ta le ­
niem  w łaściw ych im przym iotów ;

c) m edal z ło ty  m niejszy, za najdaw nie jsze  u rz ą ­
dzenie lasów , p rzy  pom ocy  ta k  n a tu ra ln y c h  ja k  
sz tucznych  zasiew ów  lub  flancow an ia  la to rośli;

NOTATKI Z PODROŻY.
przez

Ludwika Niemojowskśego.
W Y J Ą T E K  D R U G I.

(C iąg  d a ls zy ),

(Patrz  Nr. K ron ik i  50.)

Chylące się ku zachodowi słońce, kazało  
nam powracać do Rzymu. Minęliśmy juz źró­
dło siarczane Salfara, i Ponte Lucano, zkąd 
tak piękny widok na grób Plantiusa Lucana; 
znikły z oczów nąszych brzegi Lago tartari 
zagasłego przed wiekami krateru, a weturyn 
nasz zaczął coraz bardziej popędzać konie 
do s z y b k i ć j  jazdy.

Żal mi się zrobiło pomęczonych długą dro­
gą zwierząt.

— Zwolnij cokolwiek pod górę, —  rze­
p e m —  n a m n i e t a k  pilno powracać do Rzymu.

—  A to co mówi? — szepnął wskazując 
na zapadającą w tćj chwili tarczę słońca.

  Yia Tiburtina którą jedziemy, wcale nie

d) 39 m edalów  sreb rn y ch  m niejszych , po j e ­
dnym  n a  każdy  pow iat, w ysłużonem u i w zoro ­
w em u ekonom ow i;

e) 39 lis tów  p o ch w a ln y ch  i po 50 rs . n a g ro d y , 
po  je d n e j w  każdym  pow iecie d la  odznaczającego  
się g o sp o d arza  k ra jow ca , ko lon isty , czyszow nika 
lub  pańszczyźnianego, u p raw ia jącego  g o sp o d a r­
stw o nie przenoszące  2 w łók g run tu ;

/  ) 154 lis tów  p o ch w aln y ch  i po  15 rs. n ag ro ­
dy, po  2 n a  każd y  okręg, d la  wrzo row ych  i w y ­
służonych  parobków .

W e  w szy stk ich  pow yższych  n a g ro d ach  u p a ­
tru jem y  m yśl p ięk n ą  i uży teczną, idzie ty lk o  o 
w skazanie  dobrego  sp o so b u  sp raw dzen ia  i ro z są ­
dzenia m iędzy w spółubiegającem i.

W reszc ie  p rzy s tąp io n o  do w o to w an ia  n a  człon­
kó w  T o w a rz y s tw a  now o zg łaszających  się k an ­
d y d a tó w .

Dziś T o w arzy s tw o  roln icze ob rad o w ać  będzie 
w  sa lach  R essu rsy , i podzielone n a  sekcje ro z ­
b ie rać  p u n k ta  p rzed staw io n e  do dysk u ssji p rzez 
kom itet. P o  roztrząśn ien iu  w  sekcjach  re z u lta ta  
o b rad  w niesione zo stan ą  n a  ogólne zebranie.

Rada opiekuńcza zakładów dobroczynnych powiatu 
Rawskiego, dope łn ia jąc  dla siebie najmilszego obow iąz­
ku, sk ła d a  niniejszem w imieniu b iednych  i chorych  po­
dziękow anie  szanow nym  paniom i panom  k tó rz y  nie- 
szczędząc  sw ych  tru d ó w  i poświęcenia, raczyli mieć 
udzia ł  w koncerc ie  danym  w dniu 6 b. m. w Rawie na  
k o rzy ść  tamecznego szpitala św. Ducha. R ad a  wie, źe 
n ag ro dę  znaleźliście ju ż  w w aszych  sz lachetnych  se r­
cach co w as pow oła ły  do spełnienia czynu, k tó reg o  
całą n ag ro d ą  cicha łza i b łogos ław ieństw o cierpiących! 
S k ład a jąc  zatem to publiczne podziękow anie , Ra a  
pragnie  b yć  ty lko  s łabym tłóm aczem  uczuć jak iem i 
przejęci byli w szyscy  obecni. Dzięki i w am  łaskaw i 
obyw ate le  okolic i miasta Rawy, b o  licznem zebraniem 
się w aszem  usprawiedliw iliście  to  p rzek o n an ie— że ile 
razy  nieszczęście i n ędza  zap uk a  do serc  waszych, n i­
k om u  w pośp ieszen iu  z w sparc iem  i ra tunkiem  nie d a ­
cie się w y p rzedz ić .— W  Rawie d 18 lutego 1858 r .—  
Z as tęp u jący  op iekuna p rezydu jącego ,  Stan. Jabłoński.

zła, znam ja gorsze jeszcze drogi; wieczór 
wiosenny ina swoje powaby, a nie spodzie­
wam się przecież ażeby ciemności nocy prze­
straszyć cię mogły.

— Nie obawiam się ja ciemnej nocy, ale 
czarniejszych jeszcze od niej płaszczów la- 
dronów, —  odrzekł ponuro.

—  Tu... pod murami Rzymu?
—  Tu więcej jak gdziekolwiek. Każda ru­

ina którą podziwiacie eccelenza, każdy zała- 
mek skał które sterczą na tych polach, dają 
pod wieczór przytułek bandom niecnych ra­
busiów czychających na wasz worek, a może i 
życie. Przed dwoma tygodniami jechałem tę­
dy z jednym polskim hrabią (a). Podobało 
mu się w Tivoli: prosiłem, nagliłem do wcze- 
śnego powrotu —  nic nie pomogło: musieliś­
my wracać nocą. Z początku szło wszystko 
jakoś dosyć dobrze, gdy nagle dojeżdżając do 
Ponte Mammolo, wyskoczyło z za muru sze­
ściu złoczyńców: dwóch uchwyciło za lejce,

(a) Szczegóły  p o d a n e  p rzez  w e ttu ryna ,  nie b y ły  w y ­
m y s łem  bujnej jeg o  w yobraźn i,  j a k b y  się to w  p i e r w ­
szej chwili zd aw ać  mogło hr. A. Br. k tó r e m u  się to 
w yd arzy ło ,  sam mi później o sw oim  w y p a d k u  o p o w ia ­
da);. (P rzy p isek  Autora).

czterech przypadło do drzwiczek powozu- 
„Faccia aterra!“ (twarz na ziemię), krzyknęli 
prawie razem. Mnie tchu w piersi zabrakło, 
w łosy powstały na głowie; hrabia zaś z naj­
zimniejszą krwią powstawszy w powozie, 
rzekł do nich: „Was jest sześciu ja jeden tyl­
ko; przeciwko przemocy walczyć trudno, od­
daję więc wam wszystko co przy sobie posia­
dam, “ i to mówiąc, wydobył z kieszeni garść 
złota: ,,ale wiedzcie żemPolak, a Polak nigdy 
się przed nikim, a tymbardziej przed złodzie­
jami nie uniży,u Te słow a takie nanich uczy­
niły wrażenie, iż wziąwszy złoto które Gonte 
Polacco wysypał jednemu w rękę, zniknęli 
w ciemnościach nie pytając nawet o zegarek 
i pierścionki, które przy hrabim zostały. —-- 
O bravo, bravissimo polacco, dodał zaci­
nając konie weturyn.

W tćj chwili mijaliśmy Ponte Mammolo; spoj­
rzałem namury ażaliż nie zaczernią gdzie sze- „ 
rokie kapelusze bandytów, nie błysną wyo­
strzone ich sztylety —  ale wszędzie było ci­
cho i spokojnie: zaczerniły tylko ciemne ar­
kady mostu, zabłysnął tylko promień xiezyca 
odbijający się w posępnych nurtach Teverone.



K o r r e s p o n d c n c ja  K ron ik i
Z  gościny w> f. oznańtskii m d. 13 lutego 1858 r. 

Dzieło p ■ Cegielskiego o narzędziach i machinach agro­
n o m i c z n y c h . —  Wzmianka o pługu.— Przypomnienie ze 
ujazdom rolniczych w Klemensowie.— Przegląd dzieła 
i s t y l  jego-— Chwalebna troskliwość auiora p poprawność 
języka.— Kilka słów o autorze, pierwotny jego zawód i za ­
sługi.— Obudzony ruch umysłów w kierunku użytecznym. 
■Czy dążność do ulepszeń gospodarskich jest sama przez 
się dostatecznat -  Gospodarstwa ulepszają się a majątki 

upadają.— Śledzić należy przyczynę złego.
R olnicy  W ie lk o p o lsc y  otrzym ali uży teczną  ko- 

lendę  now oroczną, w  i^aielkti w yclanem .przez p. JJ , 
C egielskiego w łaściciela fabryk i narzędzi i m achin 
g o sp o d a rsk ich  w P oznaniu . Z k o lęd y  tej w łaści­
ciele ziem scy i w K ró lestw ie  Polskiem  i w G alicji 

• b ę d ą  m o g li'k o rzy stać . J e s t  to  dzieło p o d  ty tu łem : 
Narzędziu i m achiny rolnicze uznane za na jp ra ­

k t y c z n i e j s z e ,  a mianowicie te, które ze w łasnej w y­
rabia fabryce, dla użytku  gospodarzy wiejskich opi­
s a ł  i rycinam i objaśnił U. Cegielski. Poznań, na /do -j 
-dem i czcionkami Ludwika Mcrzbncha 1858. Z p rz e d ­
m ow y dow iadu jem y się, że to  dziełko obejm uje 

• z b i ó r  artyku łów , k tó re  w  ciągu ro k u  1857 um ie­
szczone by ły  w  T y g o d n ik u  pod  ty tu łem : Przyro- 
da i P rzem ysł w ychodzącym  w  Poznaniu . A rty k u ­
ły  te  w  je d n ą  całośc zebrane, ob jaśn ione s ta ra n ­
nie w yrobionem i rycinam i, p rzystępn iejszem i się 

"Staną"dla g o sp o d arzy  po lsk ich  i w iększej jeszcze 
uży teczności nabędą , ja k  g d y b y  pozosta ły  ro z rzu ­
cone w  piśmie czasow em , k tó re  od  n iedaw nego 
czasu  w ydaw ane, pow szechnej w ziętości jeszcze 
n a b y ć  nie m ogło. N a dw a głów ne oddziały  po­
dzielił au to r pism o sw oje, w pierw szym  m ówi o n a ­
rzędziach  ro ln iczych , w drugim  o m ach inach  ag ro ­
nom icznych. N a czele p ie rw szych  w y stąp u je  pług. j 
P łu g , ów oręż najsta ro ży tn ie jszy  i n ą jp rzed n ie j- j 
szy z zbrojow ni rolniczej, od  k tó rego  p ierw szego  
zak ro ju  zależy cała pom yślność  p lonów , k tó ry  
gdziekolw iek sięgnie, p row adzi za sobą  p racę , ży ­
zność i b łogosław ieństw o  B oskie, o k tó ry m  śp ie­
w ak  ro ln ic tw a  pow iedział:

Opiekuj się .więc pługiem, z którego szczodroty 
Mnożą się twoje płody, a krzewią się cnoty.

Lecz p oszanow an iu  jak ie  się tem u na jsta rszem u  
: najpow ażniejszem u ze sp rzę tó w  g o sp o d arsk ich  
iależy, nie u ch y b ia  ro ln ik , g d y  s ta ra  się go w y ­

doskonalić  uczynić go kształtn ie jszym , w ięcej o d ­
pow iednim  przeznaczeniu  sw em u, aniżeli b y ł ten, 
jak ieg o  od ty lu  w ieków  przodkow ie jeg o  używ ali. 
P rzypom inam  sobie, że gdy  na ow ych  agronom i­
cznych  z jazdach  w  K lem ensow ie, z taką  p rzy je ­
m nością, z ta k ą  korzyścią  zbierali się z bliższych 
i z d a lszych  okolic obyw ate le  w  w iejskiem  g o sp o ­
darstw ie  zam iłowani, szanow ny' g o sp o d arz  K le- 
m ensow a, a dzisiejszy prezes T o w a rz y s tw a  ro ln i­
czego w  K ró lestw ie  Polskiem , usiłow ał szczegól­
niej p rzekonać  o konieczności s ta ranne j u p ra w y  
ro li, a  więc o użyteczności i po trzeb ie  używ an ia  
w y d o sk o n a lo n eg o  p ługa  O d byw ały  się więc 
w  obec zgrom adzonych  gości rozm aite p ró b y  
orki, p rzedstaw ian i by li i w ynag rad zan i p a ro b c y  
najzręczniej w ład a jący  pługiem  szkockim ,

den  z w idzów  b ra ł go do  ręk i i s ta ra ł się okazać 
że um iałby b y ć  oraczem ; a nakoniec gdy  p o  p rz e ­
glądzie gospodarsk im , całe to w arzy s tw o  zebrało  
się p rzy  s to le  obiadow ym , czcigodny g o sp o d arz  
po  stosow rnem  przem ów ieniu, w niósł to a s t na 
cześć pługa, w  ty c h  w yrązach: »Niech żyje jiła g — 
ale dobry p ług."

O tóż o tak ich  d o b ry ch  p łu g ach  rzecz obszerną  
czyni p. Cegielski. S iedem naście rozm aitych  ro ­
dzajów  w ym ienia i opisuje, każdego z n ich  w ła ­
ściw e za le ty  oznacza, i p rzed  w szystk iem i p łu g o ­
wa H o w ard a  p ie rw szeństw o  p rzyznaje , k tó ry  na  
o b y d w ó ch  .w yąia jyąch .paryżk ich , n a  p o w szech ­
nej i p a  ro lniczej roku  fHófo o dby te j, p ierw szą  
nag rodę otrzym ał. P ług  te n  w  fab ryce  je g o  oj) t a ­
la ró w  w P oznan iu , a 200 z ło tych  w  K ole kosztu je . 
P rzechodzi następ n ie  au to r do opisan ia  narzędzi 
pom ocniczych  pługa, k tó re  stanow ią  że tak  p o ­
wiem sztab  głów ny, w odza naczelnego, k tó re  są  
ja k b y  lek k ą  bronią, p rzy  dzia łach  ciężkiego k a ­
lib ru . T akiem i narzędziam i są  zgłębiacze. sp u lch - 
niacze i e x ty rp a to ry . Z ty c h  narzędzi n a jd o sk o ­
nalszym  a u to r  m ien i.spulchniacz T e n n a n ta  znany 
w  A nglji p o d  nazw iskiem  T ra ip ra in -ex tirp a to r . 
T rzec i oddział zajm uje się drapaczam i, w alcam i i 
bronam i. C zw arty  w ypalaczam i i obsypaw aezain i, 
k tó re  służą nie do u p ra w y  ziemi, lecz do czysz­
czenia i spu lchn ien ia  je j  podczas w zrostu  roślin , 
a w ięc szczególniej do ro ślin  okopow ych  i rzęd o ­
w ych . N ajdok ładn ie jszym  z nich  je s t  w ypalacz  
H o w ard a  , k tó ry  n a  w ystaw ie  agronom icznej 1 
w  P a ry ż u  rów nie  ja k  p łu g jeg o , p ie rw szą  nag rodę 
uzyskał. W  p ią tym  oddziale  o znacznikach  je s t  
m ow a. D ruga  część zajm uje się m achinam i agro - 
nomioznemi, różnicę ich  od  narzędzi ro ln iczych  
w  ty c h  w y razach  au to r stanow i: «P rzez narzędzia  
ro lnicze rozum ieć należy  sztukę k o n stru k c ji p ro ­
ste j, k tó ra  z pom ocą człow ieka lub  byd lęc ia , albo 
też o b y d w ó ch  razem  działanie sw oje ku  celow i 
przeznaczonem u w p ro s t w yw iera , bez ś ro d k ó w  
m echan icznych  ku  pom nożeniu lub  przysp ieszen iu  
siły w yw ieranej. M achina zaś je s t  sz tu k ą  złożoną 
z ró żn y ch  części i p rzy rządów , m ianow icie kół 
m echanicznie tak z so b ą  po łączonych , że w  ru ch  
w praw iane  siłę ku pew nem u celow i sk ie ro w an ą  
pom nażają  i działanie je j p rzyśp ieszają . W  tym  
dziale zastanaw ia  się n a jp rzó d  a u to r  n a d  rozm ai- 
tem i częściam i, z k tó ry c h  sk ład a ją  się m achiny, 
n a d  różnego  ro d za ju  kołam i, w ałam i, cepam i, 
panew kam i, w reszcie bardzo  dobre  ra d y  daje  co 
do sm arow ania i czyszczenia m achin. N astępn ie  
rzecz czyni o siew nikach, o k tó ry ch  użyteczności 
ta k  m ów i: »Siew niki pom iędzy m achinam i ag ro - 
nom icznem i n ad e r w ażne zajm ują m iejsce , tak  
sam o ja k  zasiew  w  rzędzie ro b ó t ro ln iczych  je d n ą  
z na jce ln ie jszych  j e s t  czynnością. T o  też m ach iny  
i narzędzia  n a  ten  cel przeznaczone w co raz  p o ­
w szechniejsze w ch o d zą  użycie, idąc  p raw ie  k ro k  
w  k rok  za póstępem  k u ltu ry  g o sp o d arsk ie j, ta k  
dalece że z dok ładnego  zasto so w an ia  siew ników  
nieom al m iarę b rać  m ożna, co do s to p n ia  na jak im  
się znajduje  ro ln ic tw o  k ra jow e w ogóle, a  p ry ­
w a tn e  w  szczególności. Z asiew  bow iem  do sp rz ę tu

tak  się ma ja k  p rzy czy n a  do  sk u tk u  i t. d ." 13 ro ­
zm aitych  siew ników  w ym ienia au to r, ta k  do zboża, 
n asion  traw , rzep iu , ja k  do p o siew u  m ierzw y 
sp ro szk o w an ej i gu au a  używ anych . C hociaż au to r 
nie zdaje  się w ierzyć w  p o w szech n ą  uży teczność  
p ra k ty c z n ą  żniw iarek czyli żniw iarni ani im św iet­
nej p rzyszłości nie w róży , obszernie i bacznie n a d  
niem i się zastan aw ia— .nie o d b ie ra jąc  n ikom u * 
m ówi on: „ tego  złudzenia ani p rzesąd zając  w  rze­
czach  w y n a lazk u , k tó re  ju ż  n ie jednem u  p ro ro k o w i 
k łam stw o zada ły , pow iedzieć m ożna śm iało, że 
ja k  wozy. pa ro w e  nie uw oln ią  n igdy  człow ieka od  
użyc ia  zw yczajnego vyoza na  d ro g ach  zw yczaj­
nych , tak  też żn iw iarka ch o ćb y  najszczęśliw iej 
p o m y ślan a  i w ykonana, n ig d y  do tego s to p n ia  
dok ładności nie dojdzie, iżby w szędzie i  zaw sze 
p o d  w szelkiem i w arunkam i kosę w  rę k u  ludzkim  
zastąp ić  m ogła. G dyż p rzyczyna ty c h  u ieprzeła- 
m anych  tru d n o śc i, leży  nie ty lk o  w  sam ym  me­
chanizm ie, ale n a d to  i p rzede w szystk iem  w p rze ­
szkodach  leżących  po za m echanizm em  żn iw iar­
ki. “ D o trzech  g łów nych  system atów  żniw iarek, 
w szystk ich  budow ę a u to r  odnosi. T o  je s t  do  sy ­
stem u  kpsow ęgp, nożyczkow ęgo i p jłkpw ego, i  
trzem a żniw iarkam i zajm uje się, Maer'C;ormięka> 
M annego i H u ssey a . T ę  o s ta tn ią  nad  w szystk ie  
p rzek ład a  i w ykazuje najw ięcej udow odn ioną  je j 
p rak ty czn o ść . N ad  żniw iarkam i pplskiem i D ra  
K ozubow skiego  w  Galicji, Tym ienieckiego i R o l- 
bieckiego w  K ró lestw ie , nie zastan aw ia  się, nie 
m iaw szy sposobności poznan ia  ich  d o k ładnego . 
W  n astęp n y m  oddziale  m ów iąc o m łockarn iach  
podaje  także opis tej, k tó rą  sam  u d o sk o n a lił i 
zbudow ał, a k tó re j w iększa użyteczność p o leg a  
n a  tern, że słom a z niej p ro s ta , ja k b y  z p o d  ręcz­
nego cep a  w ychodzi. W  oddzia łach  da lszy ch  
tru d n i się m łynkam i, sieczkarniam i, sró tow nikam i, 
m achinam i d renow ein i, po m p am i, to rfiarkam i, 
kierzniam i, naczyniam i nabiałow em i, i nakon iec  
narzędziam i poinocniczem i. P rzy łączo n y  j e s t  n a  
o sta tn ich  s tro n n icach  cennik  w szelk ich  narzędzi 
i m achin w  fab ryce  p. Cegielskiego w yrab ian y ch , 
a zn a jd u jący ch  się do nab y c ia  ta k  w  Poznaniu , 
ja k  i w  K ró lestw ie  P o lsk iem  w  K oić  w  gubern ji 
K aliskiej, gdzie jeg o  sk ład  kom m issow y założony 
został.

Z tego  ogólnego sp raw o zd an ia  p rzek o n ać  się 
m ogli czyteln icy  zajm ujący  się g o sp o d ars tw em  
w iejskiem , ile uży teczną  s tać  się może d la  n ich  
p ra c a  p . Cegielskiego. D o d ać  w inienem  iż pism o 
to  za leca  się sty lem  gładkim , ja sn y m  i p o p raw n o ­
ścią języ k a , o k tó rą  w bardzo  w łaśc iw ych  w y ra ­
zach  ob jaw ia au to r w  przedm ow ie ch w aleb n ą  t ro ­
skliw ość. P oznajem y w niej daw nego p raco w n ik a  
w  piśm iennictw ie k rajow em , b io loga  i nauczyciela  
z pow ołania , m iłośnika pięknej lite ra tu ry , czciciela 
czystej, n ieskażonej m ow y n aszy ch  p rzodków . 
P ozw olę  sobie s łow a jeg o  w y raża jące  tę  cześć 
tak  często  teraz  zn iew ażaną p rzy toczyć.

„Jak ie  tru d n o śc i p o d  w zględem  ję z y k a  m echa­
nicznego miałem do pokonan ia , to  k ażd y  ocenić 
po frab , k to  z tą  gałęzią przem ysłow ego piśm ien­
n ic tw a u n as jako k o łw iek  je s t  obeznany . U nikając 
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W krótce po wycieczce naszej^ w okolice 
Rzymu, nadszedł dzień wyjazdu. Żal mi było 
opuszczać stolice świata i w iary, żal mi było 
żegnać skarbnicę sztuki, gdzie w spaniałe po­
mniki przeszłości tak wybitnie rysują olbrzy­
m ie swe kształty na jasnem  tle św iatła p ły ­
nącego z świętćj nauki miłości; ale trzeba by­
ło  zastosow ać się do przeznaczenia kierują*

- eego krokam i podróżnika. Kto raz uchwyci 
pielgrzymi kij w rękę z zamiarem zwiedzania 
obcych krajów , nie powinien przywiązywać 
się do miejsc i osób, ani zagnieżdżać myśli 
'swój w drdbnej cząsteczce ziemi —  lecz idąc 
dalej i dalej, chw ytać w przebiegu nap ływ a­
jące zewsząd w rażenia, az do chwili w której 
powróciwszy w dom ową zagrodę, rzuci kij 
pielgrzymi w raz z zapyloną szatą, i zostanie 
znowu czem by ł dawniej: cichym rolnikiem, 
uprawiającym swój zagon rodzinny.

Ukochać sztukę, nie przywiązując się do 
dzieła -— miłować ludy nie oddając serca 
człowiekowi, uwielbić wszechstronną przyro­
dę, nie przyrósłszy do kaw ałka  ziemi: oto jest 
życie w ędrowca!

I jam  także zastosował się do mojego prze­
znaczenia, i jam  także opuszczał te stare mu-

ry, wśród których błogie światło x’eligji w lało 
balsam  pociechy w m ą duszę, żegnał garstkę 
życzliwych, których uczucia zrosły się z mo- 
jemi ue*uciami, nie wiedząc azaliż to co mnie 
czeka, odpowie temu com pozostaw ił po za 
sobą.

Tym razem  jednak nie gwary wspaniałego 
m iasta, nie wir wielkiego świata, nie grzmią­
ce muzyki teatrów , w abiły wędrowca. Jam 
szukał cichej ustroni, gdziebym mógł w obec 
dąsy węz ej przyrody włoskiego nieba, odetchnąć 
powietrzem gór, podumać myślą samotnika.

W  okolicach Neapolu, niedaleko Terracina, 
na krańcach państw a kościelnego, ciągnie się 
pasmo gór wśród których w rozkosznych do­
linach rozsiane mnóstwo osad rybackich i rol­
niczych. Lud który tam zamieszkuje, jest p ra ­
cowity, szczery i gościnny, powiew cywiliza­
cji nie dobiegł jeszcze w te ustronia, nie zwa- 
rzy ł chłodem swoim owego tchnienia prosto­
ty płynącego jz  serc nieskażonych dzieci n a­
tury; a liczne zastępy turystów angielskich, 
którzy biegną za każdym  ułomkiem starego 
gruzu, ażeby wyryć na nim. swoje nazwisko, 
nie znalazłszy tam  niegodnego uwagi, bo tyl­
ko cuda przyrody i kilka serc poczciwych —

omijają je starannie, trzym ając się drogi w ska­
zanej przewodnikiem podróży, uprzywilejo­
wanej zwyczajem.

W szystko więc skłaniało  mnie do obrania 
tam chwilowego siedliska.

Z pierwszym promieniem wschodzącego 
słońca, zaczął się wolno poruszać stary wet- 
turyna powóz, w głęb i którego zajęliśmy umó­
wione miejsca. Poważny Rzym nie zbudził się 
jeszcze ze snu wypocznienia, nie zaw rzał gw a­
rem  i życiem: kilka przekupek tylko ro zk ła ­
dało  tu i owdzie stosy pomarańcz, lig i ̂ orze­
chów; ludowi kucharze przygotowywali na­
mioty do fritury; a  m ały, żywy, z bystrem 
spojrzeniem chłopaczek, niosąc kosz jarzyn, 
w ygłaszał na  żałosną nótę swój tow ar, w oła­
jąc: „finochi! dolce lmoętu!“ A zresztą cicho 
było do koła; ani dorożka nie za terko ta ła  po 
bruku, ani nie odezw ał się dźwięczny chór 
rzemieślników przy robocie, ani naw ćt w ża­
dnym z tych ciężkich i wysokich okień nie u- 
k aza ła  się pow abna i zalotna postać fariciulli 
nucącej pó ł głosem: „O che bella górnata!“

Stare ciemnej barwy z płaskiem i dachami 
domy, zdaw ały  się przesuw ać wolńo przed
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zbytnich innowacji, k tóre od niejakiego czasu i 
tak  juz  w mowie różnych kraju  prowincji wielkie 
spraw iają zabałamucenie, i przez dogadzanie p ry ­
watnym  przywidzeniom duchow i mowy naszej, 
okrutny gwałt zadają, starałem  się w  opisach 
moich w ystarczyć zasobem przyjętych pow szech­
nie wyrazów tecznicznych, a w  braku ich raczej 
analogją aniżeli nowością sobie dopom agać, bo 
sądzę że nie każdem u wolno je s t  według uwidzia- 
nej potrzeby durzyć naród  nowemi, najczęściej 
z duchem języka sprzecznemi wyrazami, i że raczej 
tylko mężom głębokiego znaw stw a i natchnienia 
razem, godzi się nowe wyobrażenia w  nowe obłó- 
czyć kształty. Szczęśliwym będę, jeżeli tak  w po ­
jedynczych w yrazach, jak o  też w całych zw rotach 
i sposobach obrazowania rzeczy m echanicznych 
ducha szlachetnej a czystej m owy naszej w  niczem 
nie obraziłem, dw akroć szczęśliwy, jeżeli mi się 
i formą i treścią coś pożytecznego o rzeczy tak 
tw ardej a nowej napisać udało.“

Zdawszy spraw ę z wydanego dziełka, słowo 
wspomnieć się godzi o jego zacnym autorze, ażeby 
okazać iż praw dziwa zdołność, zamiłowanie p racy  
i chęć stania się rodakom  użytecznym, zawsze 
znajdą sposobność do działania, zawód godny sie­
bie, choćby nieprzyjazne okoliczności strąciły je  
z drogi jak ą  pierw otnie z upodobaniem  obrały 
sobie, i do której niejako czuły się powołane. 
N adto przykład  pan Cegielskiego przekonyw a, 
że usilna, w ytrw ała i uczciwa praca, zdoła poko­
nać największe trudności, i że z czasem i użyte- 
cznemi plonami i zasłużoną korzyścią w ynagro­
dzoną bywa. Pan Cegielski oddany za młodu na­
uce filologji, następnie nauczyciel w  gimnazjum 
M arji M agdaleny w Poznaniu, wydaw ca w yboru 
poezji polskich, au tor rospraw y o słowie, w roku 
1848 i 49 redak tor Gazety Polskiej, poseł z K o­
ściańskiego na sejm pruski, rodzajem  w ykształce­
nia, wrodzonem usposobieniem, czuł się przezna­
czonym do zawodu naukow'ego i literackiego. W  r. 
1846 zbity z to ru  k tóry  sobie upodobał, chcąc za­
pew nić sobie niezależną przyszłość, oddał się n a ­
uce handlu, i w krótce nabywszy potrzebnej w p ra­
wy, a przenikliwością umysłu, zastępując do ­
świadczenie, otw orzył sklep żelazny w  Poznaniu, 
w  którym  wkrótce ujrzał obszerny odbyt zape­
wniony i pomyślność ustaloną. W tenczas chcąc 
zwrócić usiłowania swoje nietyiko ku własnej ko­
rzyści, lecz i ku pożytkow i kraju, zajął się nauką 
mechaniki, zwiedził główniejsze mechaniczne za­
kłady fabryczne, niemniej w szystkie wielkie w y­
staw y rolnicze i przemysłowe, i zasób potrzeb­
nych  wiadomości nagromadziwszy, założył w  P o ­
znaniu fabrykę narzędzi i machin gospodarskich, 
z której w yroby odznaczają się dokładnością, 
trwałością, wykończeniem, i nietyiko w  Xięstvvie 
ale i za granicami jego są poszukiwane i coraz roz- 
leglejszy pokup zyskują, a na wystawie w  roku 
1857 w W rocławiu, do najcelniejszych policzone 
zostały. Z tąd powodzenie fabryki coraz wzrasta, 
a zakres je j użyteczności i działalności coraz się 
rozszerza. I  teraz jeszcze pan  Cegielski zw raca 
myśl nie raz ku ulubionym  zajęciom pierw szego

naszemi oczami, od czasu do czasu wybiegł 
z załamku ulicy jeden z licznych wodotrys­
ków Rzymu; zaszumiał, zabielił iskrami kro­
pel, i został jak  wszystko daleko za nami.

Wjechaliśmy do Forum Romanum.

Na wpół rozwalonej kolumnie, pod mura- 
mi Colliseum, siedział Zio Beppo, opodal stał 
mały jego wózek wraz z osłem który gryzł 
chwasty rosnące pomiędzy gruzami. Starzec 
ujrzał nas, wyciągnął dłonie, i zaw ołał p ła ­
czliwym głosem: „la carita, la carita Smiori!“

Postać zebraka-bogacza, czułego ojca i u- 
padłego człowieka, była ostatniem pożegna­
niem, jakie nam uśpiony w tej chwili Rzym po­
syłał. I on także, ów gród stary, równie jak 
Zio Beppo pod łachmanami błota ukrywał 
niezmierne skarby sztuki, pod odzieniem nę­
dzy moralnój, bogactwa wiary. I on także za­
parłszy się osobistej godności, wyciągał ręka­
mi ludu swego dłoń żebraczą do kieszeni cu­
dzoziemca, żywiąc jednocześnie w sercu mi­
łość do powstałego z murów swych dziecka— 
kościoła.

Via Appia ze swojemi grobami, olbrzymie 
arkady wodociągów rzymskich, nareszcie Al-

swego zaw odu, i teraz w nim dobrze krajow i za­
służyć się usiłuje: będąc od la t wielu vice-preze- 
sem T ow arzystw a naukow ej pom ocy, jednym  
z najczynniejszych członków dyrekcji i członkiem 
nowo zawiązanego T ow arzystw a przyjaciół nauk. 
Za obowiązek jednak  obecnego życia swego, u- 
waża kierownictwo i zarząd fabryki, k tó ra znacz­
ną liczbę rzemieślników zatrudnia, a całemu k ra ­
jow i tyle pożytku przynosi.

Tego rodzaju zasługi zawsze godne szacunku, 
dziś zaś jeszcze chętniej cenione będą, gdy gorli­
wość w  poszukiwaniu ulepszeń i postępów  rolni­
ctwa obudziła się na całej przestrzeni ziemi pol­
skiej i gdy rozpierzchnione dotąd  usiłowania i wia­
domości, w jedno  ognisko będą się mogły zestrze­
lić. tak  w pow stających, ja k  w rozw ijających się 
tow arzystw ach agronomicznych. Jeżeli ten ru ch u - 
m ysłow obudzony w kierunku ty le użytecznym 
je s t  pocieszającym, nasuw a się uwaga: czyli sama 
tylko dążność ku udoskonaleniu rolnictw a, i za­
prowadzeniu wszelkich w  nauce gospodarskiej 
w ypróbow anych postępów', je s t  dostateczną do 
osiągnięcia głównego celu, to je s t  większej zamo­
żności tak  pojedynczych właścicieli i pracow ni­
ków, ja k  i kraju  całego.

Nie ma wątpliwości, że od la t rzydziestu blisko 
posiadacze ziemscy w Polsce, zwrócili sw oją p ra ­
cę, zdolności, usilność, ku ulepszeniu gospodar­
stw a wiejskiego. Staranniej, uczeniej, w  więcej wy- 
rozuinowanym sposobie, pracujem y na zagonach 
naszych, aniżeli ojcowie nasi pracowali. G ospo­
darstw o rolne i w naszym kra ju  wydoskonaliło 
się, przecież z boleścią przyznać musiemy, że ani 
nasza osobista zamożność ani krajow a, w stosun­
ku odpowiednim ciężkim trudom  i zabiegom nie 
wzrosła, przeciwnie: nie tajm y praw dy, ulepszają 
się gospodarstw a, a m ajątki polskie upadają.

Albo pracę naszą łożemy i nakłady czynimy, 
nie oględnie, bez dostatecznej rachuby, dajem y 
się uwodzić zbytecznym nadziejom i złudzeniom, 
stajem y się marzycielami, poetam i w zawodzie, 
k tóry  szczególniej zdrowego rozsądku, ścisłego 
rachunku, pracow itości i wytrw ałości wymaga, a 
więc choć dochodzim y do pew nych pożytków, 
te nie w ynagradzają ponoszonych w ydatków  itru - 
dów — albo osiągnąw szy istotne korzyści, nie u- 
ważnie je  m arnujemy. P rodukcja w każdej po je­
dynczej majętności, a więc i w kra ju  całym nieza- 
przeezenie wzrosła, lecz cóż z tego gdy wymiarę 
je j, a naw et nad miarę jej wzrostu, każdego oso­
bista konsum pcja w zrasta i nic nie pozostaje na 
złożenie kapitału. Jest w rodzie słowiańskim, a 
zwłaszcza w polskim pew na niezdolność do tw o­
rzenia kapitału. W  rozpatrzeniu się dokładnem, 
w charakterze narodow ym  inożebyśmy przyczyn 
złego dostrzegli, możebyśmy się dowiedzieli, dla 
czego kiedy św iat się bogaci my ubożejemy. Nie 
jesteśm y tem czem byli przodkowie nasi, a tym ­
czasem zachowujem y te same przymioty czy w a­
dy, które z ich dawniejszego położenia w ypływ a­
ły. Czytajmy daw nych pisarzy obcych czy swoich, 
m alujących c h a ra k te r , usposobienia daw nych 
Polaków, a przekonam y się, żeśmy pozostaliw tem

bano, Genzano, Velletri, Cisterna, przesunęły 
się przed nami — i ujrzeliśmy do koła nie­
zmierzone okiem, ponure jednostajnością, ba­
gna pontyjskie.

Tam zarody malarji główne obrały siedlis­
ko, tam przed wiekami zgubniejsze jeszcze 
choroby pierwszy tworzyły związek, rozbie- 
gając się daleko po kraju; dopóki dobroczyn­
na dłoń Teodoryka nie położyła końca mor­
derczym ich zaborom, osuszając kanalizacją 
błotniste obszary, za co wdzięczna potomność 
położyła na jednym z placów Terraciny m ar­
mur z napisem świadczącym o tym czynie.

W  Terracina pożegnaliśmy naszego woźni­
cę, i rzuciwszy tłomoczki na mały wózek wie­
śniaka udającego się do Sonnino, ruszyliśmy 
w góry. Po godzinie jazdy odsłoniła siępi-zed 
oczami naszemi rozkoszna dolina, wśród któ­
rej m ała wioseczka, a raczej kilka domków, 
tworzyły samotną, odosobnioną od reszty świa­
ta osadę.

To ciche ustronie, te chat kilka rozrzuco­
nych pomiędzy skałami, zwało się Guliano.

Zapukaliśmy do drzwi jednćj z nich prosząc 
o gościnność.

— Panowie forestieri, —  rzekł właściciel

usposobieniu takimi, jakim i oni byli. Czytajm yjak 
opisuje K rom er rodaków  swoich z 16go wieku, 
W dziele Połonin, a wyznamy, żeśmy nie odrodny- 
mi jej synami. T a  sama u nas pańskość, w spania­
łość, gościnność, upodobanie w zabawach, w ucz­
tach, skłonność do zbytku, ta  sam a żądza używ a­
nia życia. Cóż więc dziwnego, że w śród wieku 
cyfr, w śród ludzi, którzy się cyfram i stali, w śród 
doskonałych rachmistrzów, my, którzyśm y nigdy 
dokładnie czterech działań arytm etycznych w yu­
czyć się nie mogli, zwycięzkimy wyjść nie p o tra ­
fimy? Cyframi uigdyśm y wojować nie umieli, cy­
fry nas łatwo pobiją, jeżeli ze zmianą czasów, o- 
byczajów, całego składu tow arzystw a nie w yzuje­
my się z przymiotów, które się obecnie wadami 
stały, a wyzujemy się z nich bez tknięcia się je d ­
nak ją d ra  charak teru  narodow ego. Są to tylko 
pobieżne uwagi, k tóre się nam nasunęły. P rzed­
miot ten je s t zbyt w ażny i zawiły, aby nie należa­
ło staranniej go rozpoznać, zastanow im y się nad 
nim może w innym czasie.

WIADOMOŚCI ZA6RAVKZNK
T  r  f  f? */ r  a m y

L o n d y n  i 8  L  u l e g  o. N a wczorajszein po­
siedzeniu Izby niższej, odczytany został po drugi 
raz bil p. Trelaw ney, żądający zniesienia pew nych 
podatków  kościelnych, znanych pod nazw ą Chur­
ches rates, większością 213 głosów przeciw  160. 
T a  większość była przeciwną rządowi.

Tow arzystw o w schodnio-indyjskie wotowało 
adres dziękczynny dla lo rda Canning.

W edług Globe rząd przeznaczył na stolicę K a­
nady m iasto Ottawa, dając mu pierw szeństwo 
przed Quebekiem, Montrealem, Kingstonem i T o ­
ronto.

L o n d y n i S  L u t e  g o .  ( W  nocy). N a dzi- 
siejszem noeaem  posiedzeniu Izby niższej, p row a­
dzono dalej rozpraw y nad bilem o Indjach. P rze­
ciw niemu przemawiali Sykes, Bulwer, Roebuck 
i Disraeli, a W ood i Palm erston bronili go. D ru ­
gie odczytanie upoważnione zostało większością 
318 przeciw 175 głosów.

B r u x e l i a  18 L u t e g o .  (Wieczorem). Xię- 
źna B rabancka pow iła szczęśliwie córkę, o godz. 
3 kw andranse na trzecią po południu.

M a r s y  t j  a i 8  L u t e g  o. Poczta z Bom­
bay 23 Stycznia nadeszła.

Sir Colin Campbell postępuje przez Robilcund, 
aby ponowić atak na Lucknow z 10,000 żołnie­
rzy. Dżung B ohadar przyprow adził tyluż gur- 
ków. Jenerał Outram pozostaje z 4000 żołnierzy 
w Alłumbagh, gdzie oblężony je s t  przez 30,000 
pow stańców .

Naczelny wódz przyspiesza swoje operacje, 
przed nadejściem upałów. Słabości są dość licz­
ne. Od przeszłej poczty dw a ty lko  pułki przyby­
ły z Anglji.

Bombay Times donosi, że dwaj dow ódcy k ra jo ­
wi zostali powieszeni w Delhi, a 55 w Gargaon, 
między któremi 35 członków rodziny królewskiej.

(Independance Belge).

Chaty— jeżeli przywykliście do wygód, gwaru 
i zabawy, powracajcie do Terracina, jeżeli 
zaś nie obawiacie się twardego kaw ałka chle- 
ba i twardszego jeszcze posłania, jeżeli nie- 
zastrasza was cichosc i samotność wiecznie 
tu panująca, idźcie za mną: stary Lorenzo 
wskaże wam drogę.

Podobała mi się ta szczera mowa odpowia­
dająca otwartością i życzliwością rysom twa­
rzy naszego gospodarza. Po kilku godzinach 
pobytu w skromnej chacie starego rybaka, 
polubiłem już to ciche ustronie, a zaledwie 
dzień upłynął postanowiliśmy dłuższy czas 
przepędzić w Guliano.

I od tej chwili życie nasze upływało cicho, 
spokojnie, w p o śro d k u  rodziny prostej oby­
czajami; wobec przyrody wspaniałej idzikićj, 
pod jasnym błękitem włoskiego nieba.

[Dalszy ciąg nastąpi.)

Dodatek do Nr u 51 Kroniki.



A N  G L J  A.
Londyn 16 Lutego. P rzy wspoinnionem wczo­

raj przesłuchaniu w ychodcy francuskiego Bernard, 
przed londyńskim  sądem policji okręgu Bow S tre­
et, w ystąp ił niejaki p. King, kom isant kolei South 
E astern  (południowo-wschodniej), jako  główny 
św iadek przeciw niemu. Zna on B ernarda od lat 
blisko siedmiu. W  d. 2 Stycznia przybył tenże do 
niego do biura i przyniósł czw orograniasty pakiet 
obwinięty w grube płótno i adressow any do p a­
na Outrequin w Paryżu, ulica St. Denis, N r 227. 
Na zapytanie p. King, B ernard odpowiedział, ze 
w paczce tej znajdują się dwa rew olw ery, w arto ­
ści 12 fst. i kilka próbek żywicy. W ezw any aby 
złożył deklarację w tym przedmiocie, B ernard  nie 
chciał tego uczynić z powodu, że ja k  mówił, zna­
ny je s t we Francji jako  polityczny w ychodca, ze 
zatem podaw anie jego nazwiska mogłoby spow o­
dow ać zatrzymanie tego pakietu. King znając o- 
sobiście B ernarda nie wymagał więcej wspomnio- 
nej deklaracji. B ernard  następnie w ypytyw ał się
0 czas odchodzenia pociągów do Francji i na za­
pytanie Kinga czy myśli udać się do Francji, od­
powiedział: i.Teraz nie, ale ja k  tam ten (Ludwik 
Napoleon) wróci do Anglji, to ja  pojadę do F ran ­
cji. N a uwagę Kinga iż w takim razie długo je ­
szcze pozostanie w Anglji, odpowiedział: «W k ró t­
ce przekonasz się pan inaczej.«

Gdy nadeszła wiadomość o zamachu m order­
czym, K ing zawiadomił am bassadora francuskie­
go o całym powyższym w ypadku, i na tern zezna­
niu opiera się oskarżenie policyjnego ajentaz B od­
kin, występującego w imieniu rządu. Jeden bo ­
wiem z rewolwerów w ysłanych przez B ernarda, 
znaleziono u  Orsiniego.

Ostatnim świadkiem przy tem wstępnem  bada­
niu, był ajent policyjny angielski Williamsen, 
k tóry  miał udział w aresztow aniu B ernarda i ze­
znał co do tego punktu: Ze znalazł go na  dole 
w  domu N r 10, B ath Place B ahsw ater. W illiam ­
sen oświadczył mu, że je s t ajentem policyjnym,
1 ma rozkaz aresztow ania go, jako  oskarżonego o 
udział w spisku przeciw życiu Cesarza Napoleona. 
Odczytał mu rozkaz aresztowania, na co B ernard 
odpowiedział: » Jeśli popełniłem jak ą  zbrodnię, od­
powiem za nią.« Poprow adzono go następnie do 
stacji policyjnej w Seadhund Y ard. W  izbie w k tó ­
rej B ernard  m ieszkał znaleziono skrzynkę, w k tó ­
rej był zamknięty rew olw er i tak  zwany knukle- 
duster (casse-tete).

Times z okoliczności tego aresztow ania mówi: 
»0  zniesieniu albo zgwałceniu daw nych praw  nie 
ma tu  wcale mowy. B ernard  sądzony będzie w e­
dług praw a, k tóre istniało w Anglji, daw no przed 
jego przybyciem  do tego kraju, i nikt bezwątpie- 
nia nie zechce zaprzeczyć, że władze nasze m ają 
praw o w ytoczyć proces cudzoziemcowi, k tóry  n a­
sze praw a przekracza. W szakże każdego z n a­
szych ziomków, k tóryby spiskował przeciw życiu 
drugiego czy anglika, czy cndzoziemca, podcią­
gnęlibyśm y przed sąd niewątpliwie. D la czegóż 
mielibyśmy być pobłażliwszemi dla cudzoziemców, 
z tego jedynie tytułu, że oni do nas jak o  wychod- 
cy przybyli.«

Nic słuszniejszego; i to samo usprawiedliw ia dą­
żność nowego praw a o spiskach m orderczych, za­
pew nienia skuteczności kary, której stosowność 
je s t  niezaprzeczona. B ernard  osądzony według 
daw nego prawa, mógłby na nowo zacząć spisko­
wać. *

Z P aryża donoszą nam o Bernardzie, że on 
je s t członkiem tamecznego kom itetu europejskie­
go, k tó ry  ja k  wiadomo, knuje w Londynie swoje 
rew olucyjne plany. W  roku 1850 uniknął on w y­
mierzenia sprawiedliw ości we Francji, przez ucie­
czkę. W  klubach 1848 roku, przybierał on tony 
arystokratyczne i zw ykle mówił o sobie, ż e je s t  
jedynym  człowiekiem, któryby mógł nadać nale­
ży ty  kierunek rewolucji.

— O soby bliskie dw oru mówią, że w krótce po 
ceremonji konlirmacji xięcia W alji, królow a jak  
zwykle uda się do O sborne house na w yspę 
W ight, a w jesieni zamiast zwykłego ulubionego 
pobytu w szkockim zamku Balm oral, odwiedzi 
dw ór królew sko-pruski w  Berlinie. Pogłoska ta 
uważaną je s t za bardzo praw dopodobną.

•— Na wczorajszem posiedzeniu Izby lordów , 
lo rd  Ełlenborough pragnął dowiedzieć się, czy 
rząd  angielski posłał jakie instrukcje do Indji, 
w przedmiocie karania śmiercią powstańców?Z naj­
now szych doniesień telegraficznych dowiadujem y 
sie, że sir H ugh Rose 149 pow stańców  na raz p o ­
wiesić kazał. Od czasu zdobycia Delhi rzadko 
dzień‘minął bez pięciu lub szesciu exekucji i tak

zadziwiającą je s t  pogarda śmierci u krajowców, 
że na stu, ledwo dwóch lub trzech okazuje w o- 
bec rusztow ania znak jakiś trwogi. N atrąca się p y ­
tanie, czy takie en masse exekucje, nie obudzają 
większej zatw ardziałości ze strony  ludu. Zam or­
dować 90 albo 100,000 ludzi, na tę myśl oburza 
się uczucie ludzkości, a ponieważ lud  indyjski u- 
waża tych  rozstrzelanych lub powieszonych za 
męczenników, jakkolw iek kara ich je s t  zasłużona; 
łatw o może się obudzić duch krw aw ej zemsty, 
k tóry  na długo uczyniłby niepodobnem  w prow a­
dzenie rządu cywilnego w Indjacli. L o rd  E llen- 
borougli radziłby częstsze użycie chłosty, k tó ra 
więcej straszy indjanina niż śmierć, a jerzcze b a r­
dziej doradzałby system  deportacji, ponieważ nie 
ma dla indjanina nic straszniejszego, nad  oddale­
nie ze świętej ziemi rodzinnej.

Prezes tajnej rady  lord  Granville, zgadza się 
w znacznej części ze zdaniem poprzedniego mó­
w cy i lo rd  Canning tak samo myśli, i używał 
wszelkich możliwych środków  dla zapobieżenia 
tłumnemu wieszaniu. W y sp y  A ndam an położone 
na południu indyjskiej prowincji Pegu i odnogi 
Irraw adi, byłyby zapewne dogodne na założenie 
kolonji karnej, co obecnie je s t przedmiotem ba­
dań. Z resztą rząd  Jej Król. Mości nie w ydał żad­
nych instrukcji w przedmiocie karania pow stań­
ców, zostaw iając w tym względzie zupełną sw o­
bodę -władzom indyjskim. (Neue Hr. Zeitg.)

Londyn 18 Lutego. Xiąże Alfred wkrótce ma u- 
dae się w pierw szą podróż m orską fregatą p aro ­
wą Eurianthe o 51 działach.

N a wczorajszem posiedzeniu Izby lordów , xią- 
że Cambridge ponowił oświadczenie swóje z dnia 
poprzedniego, że z rapo rtów  sir C. Cam pbell p o ­
kazuje się stanowczo, że nie można nic zarzucać 
jenerałow i W indham  co do rezultatu  bitwy pod 
Cawnpore, w której ja k  wiadomo, anglicy stracili 
cały swój obóz. (Pr. 81. Anz.)

F R A N C J A .
Paryż 17 Lutego. Pogłoska o zjeżdzie Cesarza 

Napoleona U lgo z Cesarzem austrjackiin, zaczęła 
dziś na nowo się rozszerzać i to z niejaką stano­
wczością, zapow iadają nawet, że zjazd ten mieć 
będzie miejsce na nadchodzącą wiosnę. Może być 
wszakże że to wskrzeszenie przeszłorocznych wie­
ści je s t skutkiem sym ptomów serdeczniejszych niż 
dotąd stosunków  jak ie się okazują między iu il-  
leries i W iedniem.

Od daw na w różono, że kwestje zamachów 
Hercegow iny i Bośnji, poddane będą pod roz trzą­
sanie kongressu paryskiego. Dziś dodają nawet, 
że na tem wysokiein zgromadzeniu europejskiem, 
roztrząsaną będzie kw estja następstw a tronu gre­
ckiego, k tóra ja k  nam się zdaje, prędzej może od ­
daną zostanie do rozstrzygnienia konferencji, k tó­
ra  się zgromadzi w Londynie. Więcej praw dopo- 
dobnein sądzimy że kongres paryski zajmie się 
kw estją wychodców, ponieważ jak  wiemy, zgro­
madzenie to nie odmówiło swojej uwagi sprawie 
p ra ssy  w niek tórych  krajach konstytucyjnych.

—  Mówiliśmy już, że proces o zamach 14 s ty ­
cznia, zostanie może odroczony; wieść ta  wczoraj 
jeszcze zaprzeczana, dziś podaw ana je s t  za p e­
wność, z pow odu żądania ze strony  rządu  fran- 
cuzkiego, extradycji Szym ona B ernard  i lo m asza  
Allsop, którego aresztowanie uważane je s t za p e ­
wne.

Oskarżony Rudio nie przyjął naznaczonego mu 
z urzędu obrońcy pana M athieu i pisał do pana 
Cremieux, prosząc o w ystąpienie w jego obronie. 
P an  Ju les Favre bronić będzie jednego tylko 
z dw óch oskarżonych, k tórzy jego pomocy w zy­
wali. Orsini k tóry  nie zapiera się swego udziału 
w spisku, przyjął za system  obrony twierdzenie, 
że nie miał wcale zamiaru rzucić granat k tó ry  przy 
nim znaleziono pod powóz Cesarza, że tylko chciał 
zrobić z nim doświadczenie na otwartem polu  za 
rogatkam i i że tylko przez ciekawość wmięszał się 
w' tłum przy ulicy Lepelletier.

— Dzienniki departam entow e przyniosły nam 
wiadomości o zamknięciu wielu szynków i kawiarń 
z rozkazu wyższej adm inistracji, i o innych śro d ­
kach rządow ych przedsięwziętych w celu p rzy­
tłumienia agitacji stronnictw a czerwonego. M ó­
wią także że obrabia się obecnie pro jek t utw orze­
nia -w Paryżu dw unastu podprefektó w policji, k tó ­
rzy  służyć mają do centralizowania w dw unastu 
okręgach paryzkich w szystkich kom issorjatów  i 
pośredniczenia między niemi i prefektem  policji. 
D otąd jednak  je s t to tylko projekt.

—  Obok środków  bezpieczeństwa publicznego, 
now y m inister spraw  w ewnętrznych zajmuje się 
interessam i p rassy  i literatury . Słychać naw et że

pew ny przywilej o którego możliwości dawno 
już  mówiono, ma być udzielony organom publi­
cznym na korzyść prac um ysłowych, k tóre mogą 
być przyjemne i użyteczne a nigdy nie szkodliwe, 
Ma to być upoważnienie na w ydaw aniedodatków  
niepolitycznych nieopłacających ani stem pla ani 
poczty. Pojm ujem y jak  wielu pracow ników  m o­
głoby znaleść przez to zaszczytny zarobek.

Zapewniają, że rad a  stanu zajmować się ma dziś 
i ju tro  prawem  o fałszywych tytułach, którego 
projekt zdawał się być zapomnianym.

Sądzą że przed wyjazdem do stolicy Rossji, xią- 
że M ontebello zostanie mianowany senatorem. 
Xiąże K rystjan  Duński w y jech a ł, otrzym awszy 
jak  słychać zapewnienie z ust Cesarza, iż nieza­
wisłość Danji wjej zatargach z Niemcami, zostanie 
poręczoną.

Damy sardyńskie przesłały Cesarzowej za po ­
średnictwem  pani m argrabiny de Yillamarina, ko­
losalny bukiet, z okoliczności zamachu 14go s ty ­
cznia. R ysunek tego bukietu zamieszczony będzie 
w przyszłym numerze Hlustraeji. (Ind. bel.)

—  Ciągle jeszcze mówią o wyjątkow ej pozycji 
dla m arszałka Pellisier, k tóry  nie może jak  się zda­
je  pozostać obcym tym wielkim kombinacjom mi­
litarnym, jakie zostały przedsięwzięte dla bezpie­
czeństw a Francji. Jednakże nie bardzo zdaje się 
praw dopodobnem  jeduoeześne utworzenie posady 
gubernatora Paryża, z oddaniem dow ództw a ko­
m endy paryskiej m arszałkow i Magnan.

— T eleg raf doniósł o aresztowaniu Szymona 
Bernard w Anglji. S łychać dziś że rząd angiel­
ski zaręczył za schw ytanie Tom asza Allsop, k tó ­
ry  widać że jeszcze nie zdołał schronić się do 
Ameryki. Prócz tego biegała wieść, ale nie wiemy 
czy należy bardzo je j uwierzyć, że proces w przed­
miocie zamachu zostanie w strzym any na niejaki 
czas w Paryżu,w skutku badań odbyw anych w L on­
dynie względem udziału wspomuionego B ernarda 
i Allsop w tym spisku.

— Dzienniki dużo rozpisują się nad rezultata­
mi missji xięcia Lichtenstein w Paryżu. Pow sze­
chnie zgadzają się w uważaniu tych  rezultatów  za 
małoważue, uw ażając je  z osobna, ale bardzo zna­
czące dla Austrji, zważając na ogółinteressów  po­
lityki wiedeńskiej.

Mamy tu  jednak  do uczynienia jedną uwagę. 
P rzychylny dla Austrji ruch  w postaw ie rządu 
francuzkiego, nie je s t  jak  zapew niają skutkiem w y­
sokiej zręczności xiecia Lichtenstein. Jedna z tych  
interwencji, k tóre bardzo często rozstrzygały naj­
ważniejsze spraw y nie mając do tego wcale p re­
tensji, dopom ogła bardzo w  porę xięeiu L ich ten­
stein w spełnieniu jego missji.

Cesarzowa austrjacka przypom niaw szy sobie, 
że pewnego dnia przed kilku laty, małżonek jej 
Cesarz Franciszek Józef o mało nie padł pod szty­
letem  m orderczym , w pierw szem  uniesieniu szla­
chetnego serca, chciała pocieszyć boleść k tórą tak 
szczerze pojmowała, i napisała list do Cesarzowej 
Eugenji. M łoda monarchini tak odznaczająca się 
rozumem jak  i wzniosłemi i szlachetnemi uczucia­
mi, Cesarzowa Austrji, nie potrzebow ała ważyć sło­
wa i obliczać|efekty sty lu  i frazesów pochw alnych, 
czuła i mówiła z serca, a list jej wręczony przez 
xięcia Lichtenstein, głęboko w zruszył Cesarzowę 
francuzką i je j małżonka.

Jednakże z tego poufałego zbliżenia się między 
monarchami, nie należy w nioskow ać że gabinet 
Tuileries we w szystkich  punktach zgadzać się bę­
dzie na przyszłość ze sposobem  widzenia gabine­
tu  wiedeńskiego. W  rozwiązaniu kwestji europej­
skich, w k tórych  interessow aną je s t Austrja, rząd 
fraucuzki, radzić się będzie daleko więcej iuteres- 
sów Francji i E u ropy  aniżeli osobistych i p ryw a­
tnych swoich syinpatji. W takim duchu ułożone 
są instrukcje przesłane baronowi de Bourquenney.

— Obok niezaprzeczonej ważności raportu  pana 
M orny w przedmiocie projektu praw a o bezpie­
czeństwie publicznem, nie zwrócono prawie uw a­
gi na jeden  fakt, k tóry  nie jestb ez  ważności, w ska­
zuje bowiem silne postanowienie rządu skończe­
n i a  raz z agitacjami stronnictw  i intrygam i socja- 
listoskiemi i zpoduszczeniam i spiskowemi tajnych 
tow arzystw . Tym  faktem je s t żądanie od ciała p ra ­
wodawczego k redytu  1,200,000 fr. na koszta po­
licji i środków  nadzoru. Możemy dodać że jeśliby  
ten k redy t nie wystarczył, posuniętoby się bez w a­
hania wyżej, albowiem chociaż zamachy nie ko­
sztują tak  drogo jak  rewolucje, zrządzają one je ­
dnak niezmierne szkody ogółowi, w prow adzając 
stagnację w interessach i tranzakcjach.

—  A ugsburgska Post Ztg. z okoliczności zama-



cliu 14go stycznia, oświadcza się temi słowy za 
przywróceniem tortury.

Nie żądamy wprawdzie przywrócenia tortury, 
jako  zwykłego środka badań kryminalnych, ale 
sadzimy że ludzkość chrześcjańska do jakiej może 
odwoływać się zbrodnia, nie może sprzeciwiać się 
temu żeby przy zbrodniach tak oburzających i tak 
nadzwyczajnie ważnych w swych skutkach, zbro­
dniarze traktowani byli także yt sposób nadzwy­
czajny, jak  to bywało przez tyle wieków, dla od ­
krycia prawdziwych podżegaczy do tych zbrodni.

j(tndependance Belge.)
I N D J  E.

Time* otrzymał depeszę telegraficzną datowaną 
z Malty 13 b. m., potwierdzającą ogłoszone wczo­
raj wiadomości z Indji, i z których przytoczymy 
jeszcze następujące szczegóły:

Nawab z Futigur rzucił się przez G a n g e s  do Ro- 
hilcund, gdzie sir C. Campbell udał się aby go 
ścigać.

Po podbiciu Rohilcund, naczelny 'wódz pos tą­
pi znowu ku Lucknow.

Brygadjer W alpole  połączył się z pułkownikiem 
Seaton pod Mynpore w dniu 3eim stycznia. Cala
droga oczyszczona je s t  z powstańców.

Nie ma żadnej ważnej wiadomości z Radżputa- 
na. Radżach z Kolab pragnie uzyskać warunki 
poddania się. W d n iu lG ty m  stycznia sir James 
Outram, pobił jednego fanatycznego wodza indyj­
skiego, który został raniony i wzięty w niewolę.

Mówią że jeneralny gubernator wyjechał do 
prowincji północnych.____________ (lulled Br/ge.)

R Z Ą D  I N D J I  W S C H O D N I C H ;
G abinet angielski p rzed staw ił p a rlam en to w i 

p ro je k t p raw a, w  przedm iocie przyszłego  rz ą d u  
Indji, k tó ry  d o tą d  ja k  n a js ta ran n ie j u k ry w a ł p rzed  
publicznością; i rozw iązał nakon iec  najw ażniejszą 
kw estję , to  je s t:  co w p ro w ad zo n e  będzie w  m iej­
sce  teraźn iejszego  system u , k tó ry  pow szechn ie  u- 
w ażan y  je s t  ja k o  błędny . R zeczyw iście mniej idzie 
tu  o to, czy na  rząd , czy n a  T o w arzy s tw o  \yscho- 
dn io -indy jsk ie  sp a d a ć  m a odpow iedzialność w y - 
p a d k ó w  indy jsk ich , i czy  te  w y p ad k i m ogły  by- 
Jy jjyć przew idzianeini, ja k  raczej o ocenienie 
korzyści, jak ie  będzie m ożna w yciągnąć  z noYvej 
organizacji, tudzież rękojm i, ja k ie  onam oźe  p rz e d ­
staw iać  w przyszłości.

Z tego zatem stanoYviska, należy nam zapatry­
w ać się na noYvy bill rządu angielskiego i yv tym  
sposobie zamierzamy roztrząsać, w  czem  on ró­
żnić się może od praYva rządzącego obecnie In- 
d jam i i licznych u s taw , jakie je  poprzedziły .

PierYvsza ustaw a T ow arzystw a datuje się z r. 
1601). Kilku kupców  londyńskich  otrzym ało od 
królow ej E lżbiety praw o utw orzenia ToYvarzy- 
stw a uprzyYY'ilejoYvanego, w celu proYvadzenia 
handlu  z Indjami. Spółka ta  utw orzyła się pod 
nazwą: Governors and Cum puny of merchants of
London trading to the Gust India. PrzyYvilej toYva- 
rzystYva, którego trYvanic oznaczone było na la t 
piętnaście, obcjmoYvał wymienienie portoY vikan- 
toroYV Azji, Afryki i Ameryki, położonych między 
Przylądkiem  D obrej Nadziei i cieśniną M agelań- 
ską. K apitał spółki, w ynoszący 72,000 fst., słu­
żył do wynajęcia pięciu statków , k tóre zaYvinęły 
d!o p o rtu  Sum atry yv dniu 5 czerwca 1602 roku  i 
wypraYva ta  przyniosła tak  znakomite korzyści, że 
w  ślad za nią Yvysłano dYvie inne, pierw szą w ro ­
ku 1604, drugą yv 1610. Chociaż ToYvarzystYvo 
to  w owej epoce było  czysto handlow em , jed n ak ­
że żyYvioły organizacji, k tó ra następnie przyczy­
niła się do jego poYvodzenia, ju ż  istniały. Akcjo- 
niści mieli praw o w ybierania sobie g u bernato ra  i 
dwudziestu dyrektoroYV, użyYyania osobnej pie­
częci i poddaYvania swojej korporacji peYvnym 
praw om  i regulaminom. Ale poprow adzone siłą 
w y p a d k ó w , T ow arzystw o indyjskie przybrało 
nieznacznie charak ter polityczny. M usiało ono 
w alczyć jednocześnie przeciYV barbarzystYvu In- 
djan i przeciYV złej woli głów nych m ocarstw  m or­
skich, dla tego musiało pom yślić o postaw ieniu 
się na takiej samej stopie, ja k  jego  YvspółzaYvo- 
dniey, aby być yv możności utrzym ania ryYvaliza- 
cji. W yjednało ono od kró la K aro la  II pozYvole- 
nie w ykonyw ania sądoYvnictYYra cyYvilnego i ekYV'i- 
poivania wojska; pod panoYvaniem Jakóba ligo  
miało ju ż  praYVO posiadania fortec, odbyYvania są- 
dÓYV YvojskOYvych i bicia monety. Przytem , obok 
trudności jakie spotykało  w T ndjach, i jak ie  mu 
nastręczało YVspółzawodnietwo obce, T ow arzy- 
stryo miało naw et yv samej Anglji przeciwników, 
yv negocjan tach , k tó rych  jego  m onopol p rz y ­
tłaczał.

W  roku 1698 kupcy londyńscy  korzystając 
z pożyczki 2 m iljony fst., k tó rą  dostarczyli rzą- 
doYvi, w yjednali sobie praw o utw orzenia nowego 
T ow arzystw a uprzywilejow anego, handlującego 
z Indjami. Później dw a toYvarzystwa połączyły 
się w jedno , pod tytułem : Gasi India united. Com­
pany, i to było hasłem  norvego okresu Yvzrostu i 
pom yślności, którego rozYVojoYvi yv znacznej czę­
ści dopomógł pokój 1713 roku.

Ale pom inąwszy różne Yvalki, k tóre T ow arzy­
stwo indyjskie musiało staczać najprzód przeciYV 
hollendroin i portugalczykoin. a następnie prze­
ciYV Francji, tudzież przeszkody", jak ie  mogło spo­
tykać w Anglji, zasługuje to na uYvage, że naw et 
yv tej epoce podzieloną była opinja Yvzględem 
sposobu, yv jak i należy podbić Indje i zarządzać 
niemi i że już  przed stu pięćdziesięciu la ty  pow sta- 
Yvano przeciw zasadzie konstytucji ToYvarzystYva. 
Jedno stronnictYvo trYvożyło się niezawisłością 
ToYvarzystYva i przedstaYviało ją  jak o  niebezpie- 
czeństYVÓ dla dobrej adm inistracji Indji i dla An­
glji i k tóre naw et nie chciało przypuszczać, że ta  
niezaYvisłość może być przyczyną powodzenia. 
T a  Yvalka opinji trw ała ciągle i ciągle była n ie­
korzystną dla ToYvarzystwa. Jego cały układ we- 
Yvnętrzny został praYvie zupełnie przewrócony; 
rząd  Anglji objął yv sYve ręce adm inistrację spraYV 
Indji i nie przestał rozciągać coraz bardziej SYvpj 
YvpłyYV yv tej stronie.

W  roku  1783 bill przedstaYviony Izbie niższej 
za m inisterstw a Pitta, przerobił radykalnie usta- 
Yvę ToYYmrzystYva. Bill ten  w prow adził uoYvą 
dŹYvignię w adm inistracji indyjskiej. Mówimy tu  
o biurze kom m issarzy do spraYV indyjskich, po ­
spolicie nazyYvanem Biurem kontrolli {Hoard o f  
Control), k tóre je s t  pewnym rodzajem  m inister­
stw a nieodpoYviedzialnego, ale którego przeciw- 
Yvaga znajduje się yv biernym  oporze, jak i mu mo­
że staYviac Izba dyrektoroYV, tudzież yv rozcią­
głych atrybucjach w ładzy jeneralnego guberna­
tora.

Oto je s t  podw ójny  rząd, k tó ry  tyle razy był a- 
takoYvany i k tó ry  rzeczywiście je s t  jed n ą  z naj- 
dziYvniejszych kombinacji, jakie kiedykolYviek by ­
ły wym yślone. W  gruncie rzeczy, je s t on jedynie 
skutkiem usiloYvafi pogodzenia przeciwników nie- 
zaYvisłości TowarzystYva i antagonistów  rządu mi- 
nisterjalnego. WproYvadzono peYvny rodzaj mini- 
sterstYva, a nie usunięto daYvnego rządu. Chociaż 
yv teorji system  ten  zdaYvac się może zupełnie 
niepraktycznym , yv rzeczyYvistości i za pom ocą 
Yvzajemnych ustąpień,potrafiono wprawić go yv r e ­
gularna działalność.O  , ,

Izba dyrektorów  korresponduje ze SYVojemi u- 
rzędnikami CyYvilnemi i wojskoYvemi w  Indjach; 
ale jej depesze m uszą być przedstaw iane do za­
tw ierdzenia Biuru kontrolli, k tóre składa się z 3ch 
kom m issarzy członkÓYV gabinetu, i prezesa, k tó ry  
zasiada yv Izbie z ministrami. Izba dyrektoroYV 
Yvybiera corocznie z pomiędzy swoich członkÓY\r 
prezesa i Yvice-prezesa, którzy m ają stanow czy 
głos w kom itetach osobnych, m ianowanych przez 
Izbę, to je s t yv komitecie spraYV Yvewnętrznych i 
raehunkoYvości, yv komitecie spraYV politycznych i 
w ojskow ych, yv komitecie prawodaYvczym do- 
chodÓYV i spraYviedliYvości. Prócz tego, Izba w y ­
biera. ta jny  komitet, złożony z trzech tylko człon­
ków, k tó ry  znosi się Yvzględem interessoYV ogól­
nych  z Biurem kontrolli i razem z niem zajmuje 
się pokojem, Yvojną i negocjacjami. W  prak tyce 
prezes i Yviceprezes zawsze są członkami tego ko­
mitetu; tak  Yvięc yv ich rękach  skoncentroYvane 
są Yvszystkie Yvladze Izby. Służą oni za pośredni- 
kÓYV Yve wszelkich kom m unikacjach między Biu­
rem kontrolli i dyrektoram i, przed któremi rozpo­
czynają zawsze wszelkie sp raw y od tych  słów, 
k tó re stały  się sakram entalnem u By previous com­
munications, with the. Board of control (pó zniesie­
niu się z Biurem kontrolli), i YYre Yvszystkiem co 
się ściąga do spraYV tajnych, nie Izba dyrek to­
rów  poleca SYvemu komitetowi przygotow anie de- 
peszyji przed podpisaniem ioh, poddaje takowe. z a ­
tw ierdzeniu B iura kontrolli, ale przeciwnie, komi­
te t ta jn y  znosi się bezpośrednio z tern ostatniem. 
W  każdej innej okoliczności, dyrektorow ie są na 
czele rządu  indyjskiego, a prócz tego, służy im 
praYVO patronatu , czyli rozdaw ania posad i urzę- 
dÓYV. To praYVO je s t  ważne yv tym Yvzględzie, po ­
nieważ odejmuje koronie Yvplyw, pochodzić m o­
gący bardzo naturalnie z rozdaYvania urzędÓYV 
niezmiernie Yvysoko płatnych  i oddaje go yv zu­
pełności dyrektorom , k tórzy  zwykle należą do 
średnich klass, ponieYvaż każde indyYviduum, n a ­
w et kobieta albo cudzoziemiec, m ają praYVO n a­

byw ania akcji, a zatem m ogą być Yvybrani na  dy ­
rektorów .

Bil .1783 roku określił także ściśle obowiązki 
jeneralnego gubernatora i rady, to je s t  Yvdadz sto ­
jący ch  na czele prezydentostYva Bengalu i mają­
cych nadzór także nad prezydentostYvaini Bom­
b a y  i Madras.

Jeneralny  gubernator yv Kalkucie m a yv swoich 
rękach  adm inistrację cywilną i Yvojskową całych 
Indji. M ianują go dyrektoroYvie, ale p od  Yvarun- 
kiern, że nom inacja jego potrzebuje być przez 
rząd  zatwierdzoną, d la tego bywał on zaYvsze w y­
bierany ze stronnictYva znajdującego się u  steru  
rządu. Może on być yv każdej chwili odwołany, 
ale jego posada zarazem praYVodaYveza jakoteż 
YvykonaYVCza, daje mu znakomitą sYVobodę dzia­
łania.

Od roku 1783 przyYvileje ToYvarzystwa odna­
wiane by ły  zYvykle co 20 lat. N ajprzód w  1794, 
następnie w  1813, 1833 i 1854 roku, ale za ka­
żdym razem z Yvyrażną dążnością uszczuplenia je ­
go Yvladzy. W  r. 1833 noYvy cios zadany został 
daYvnej organizacji ToYvarzystYva; postradało  ono 
Yvszystkie SYVoje przyYvileje liandloYve, już bardzo 
ścieśnione yv roku  1913 i stało się kom panją czy­
sto polityczną.

W  roku  ) 854 jego przywilej został na nowy 
perjod  przedłużony i uległ noYvym modyfikacjom. 
Liczba dyrektoroYV czynnych, k tó ra yv roku 1783 
naznaczoną była na  dw udziestu czterech, zmniej­
szoną została do ośm nastu, z k tó rych  sześciu 
mianuje korona. D yrektorow ie mianowani są na 
la t sześć, tak, że co dYva lata  sześciu wychodzi 
z urzędowania. UstaYva Yvymaga, żeby między te- 
mi dyrektoram i, znąjdoYvało się kilku, którzy przez 
dziesięć la t przynajmniej mieszkali yv Indjach. O r­
ganizacja T ow arzystw a, przy ostatniem  odnoYvie- 
niu przyYY-ileju, była następująca: Dw unastu dy ­
rektoroYV Yvybiera Izba właścicieli, to je s t zgro­
madzenie akcjonistów. P raw o do głosowania da­
je posiadanie 1,000 fst. yv akcjach TowarzystYva;
3.000 fst. dają dwa głosy, 6,000 fst. trzy głosy, a
10.000 fst. i wyżej, dają cztery głosy. D yrek to ra­
mi mogą być akcjoniści posiadający 1,000 fst.; 
nie mogą oni naradzać się, jeśli nie ma dziesięciu 
członków obecnych. I)aYvniej każdy dyrek tor u- 
suw al się na  rok  po czterech latach  czynnej słu­
żby, dla tego, żeby każdy mógł rÓYvno używ ać 
korzyści, jak ie  zapecvnione są dyrektorom  czyn­
nym  i mieć z kolei udział w praYYĆe patronatu . D y­
rek to r każdy w przecięciu rozrządzał corocznie 
trzydziestu albo czterdziestu posadam i, cvakują- 
ceini przez usunięcie się lub śmierć.

PrawO 1854 rok u  YvproYvadzajac exam ina lton- 
kursoYve przy  p rzyjęciu  do k o lleg ju m  I la iley b u -  
ry , sz k o ły  przygotoYvaYVCzej do słu żb y  w Indjach , 
zm n iejszy ło  Yvażność praw a patronatu , k tórego  
znaczna część  i daYvniej ju ż  p rzyp ad ała  gab ineto-  
Yvi, bo ten  m ianuje sędziÓYV są d ó w  k ró lew sk ich , 
biskupÓYV i oficerów  yv arinji k ró lew sk iej. W e ­
d łu g  praYva z roku  1854, d yrek tor, k tórego  służ­
ba się k oń czy , m oże b y ć  n atych m iast na iioyvo 
Yvybrany i prócz tego , zasługu je to n a  uwagę, że 
jed en  fakt p rzeku p stw a, doYYÓedziony d yrek toro -  
Yvi w  rozd aw an iu  urzędÓYV, p ociąga  za sobą n a- 
tyclnniastoYve w y d a len ie  go.

Bill 1833 roku  ściślej określił stosunki Izby d y ­
rektoroYV z Biurem kontrolli i przewidział- przy­
padki, yv których  mogą zachodzić trudności mię­
dzy temi dwoma ciałami, skazanemi przez praYVO 
na pozostaYvanie yv dobrem między sobą porozu­
mieniu. Powiedzieliśmy, że najw yższy sąd yv K al­
kucie otrzym uje sv\'oje instrukcje od Izby dyre­
ktorów  i że każdy w ysłany przez nią rozkaz, mu­
si być pierw ej roztrząsany przez biuro. W  p rzy­
padku, k tóry  zresztą nie przedstaYvia się, gdyby 
dyrektoroYvie opóźnili się przez dw a tygodnie 
z przedstawieniem  BiuroYvi depeszy względem 
Yvskazanego przedm iotu, Biuro ma prawo postą­
pić Yvedlug swojej Yvoli. Ma także zupełną yvoI- 
ność modyfikoYvania myśli depeszy i rozkazania 
Izbie, aby je  przesłała yv tej no\vej treści. Izba 
ma Yvtedy jedynie praYvo czynienia przedstaw ień, 
ale za drugim nakazem, nie pozostaje je j nic in­
nego, ja k  odmówić podpisu i zmusić przez to Biu­
ro kontrolli do odYVolania się do sądu  k ró lew ­
skiego, Queens Bench.

W spom nione praw o czynienia przedstaw ień, 
nie służy Yvcale yv korrespondencji sekretnej, p ro ­
w adzonej między Biurem kontrolli i tajnym  ko­
mitetem. Ten ostatni m e może nigdy odmaYviac 
podpisu.

Oprócz przyw ilejów  handlow ych, których  T o ­
w arzystw o zrzekło się w  roku  1833, ustąpiło  ono
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koron ie  sw oich  w łasności ru ch o m y ch  i n ie ru c h o ­
m ych  w  Anglji i Ind jach , obe jm ujących  pap ie ry  
h an d lo w e , kapita ły , w ierzytelności i fortece. K o ­
ro n a  ze swojej s trony  przy ję ła  n a  siebie długi i 
obligacje T o w arzystw a . P o ręczy ła  ona akcjonistom 
p ro c e n t  10 od  100 z ich kap ita łu  150 miljonów 
fst., a ponieważ u s ta w a  1833 ro k u  zosta ła  prze­
dłużoną do 1854, r z ą d  chcąc  odkup ić  akcje, nie 
może tego uczynić, j a k  dopiero  w  1874 ro k u  
i p łacąc p o d w ó jn ą  cenę ich  norm alnej w a r ­
tości.

Oto j e s t  obraz tego, cos ię  sta ło  z T o w a rz y s tw a  
uprzyw ile jow anego  Indji w schodn ich , po 2;>0 la ­
tach . Dziwić się n a w e t  należy, że ono mogło u- 
trzyinać się aż do n aszych  czasów, ty lko  że p o ­
mimo kole jnego  i p raw ie  zupełnego ścieśnienia j e ­
go daw nej w ładzy , nie pom yślano  nigdy n a  serjo 
o powierzen iu  je j  w  ręce osobnego  ministerstwa. 
Nie by ł to j e d n a k  skutek  sym patji  d la  T o w a rz y ­
stw a , ty lko  nieufności d la  rządu . O ddać  w  ręce 
jak iego  s tronn ic tw a  niezmierne siły, jak ieb y  n a d a ­
w ała  adm inis trac ja  Indji, b y ło b y  to  pozwolić mu 
p ozos tać  u  w ładzy, bez w zg lędu  n a  to. j a k a b y
by ła  jeg o  p o l i tyka  i jeg o  dążności. Anglja chce
koniecznie mieć s tronn ic tw a  i b y ć  przez me rzą 
dzoną, i p rzekonaną  je s t ,  że kon tro lla ,  j a k ą  one 

j e d n o  n a d  drugiem  p row adzą ,  j e s t  na jlepszą  rę- 
ko jm ją  dobrego  rządu . O pin ja  publiczna interes- 
8uje się ich w alkam i i w y s tęp u je  w  nich, aby  
sw oje  zdanie powiedzieć. Ale g d y b y  chodziło o 
sp ra w y  Indji, podobne  w danie  się opinji publicz­
nej, s ta łoby  się trudniejszem. B ezw ą tp ien h ,  kie­
dy  ja k a  wielka ka tas tro fa  naraża  n a  niebezpie­
czeństwo najpiękniejszy podbój Anglji, opinja p u ­
bliczna p o ru sza  się i zapytu je , na  kogo m a za to 
sp ad ać  odpowiedzialność; ale mimo to w  Anglji 
bardzo  mało wiedzą o najważniejszych kw es tjach  
ty czący ch  się specjalnej administracji Indji. Nie 
m a  tam jeszcze  zdecydow anego  zdania, ani za sy ­
stem em  korony ,  ani za u trzym aniem  T o w a rz y ­
s tw a  i wiemy j a k  mało zawsze zajm ow ała się Izba 
niższa rozpraw am i n a d  sp raw am i indyjskieini, za­
nim pow stan ie  sy p o jó w  zwróciło tak  gwałtownie 
uw agę  Anglji n a  lo sy  tej kolonji.

Z drugiego s tanow iska  biorąc, p rzypuśćm y, że 
ja k i  gabinet został zw alony  przez kw estję  p o d a t ­
k u  re fo rm y , albo polityki, j e d n ą  /  ty c h  kwestji , 
względem  które j publiczna opinja dokładnie  je s t  
objaśnioną, rząd  indyjski musiałby w  bardzo  w ażny 
sposób  uczuć w p ły w  okoliczności, k tó re  d la  niego 
b y ły b y  zupełnie obcerni i m usiałby nieść sw oją  
pom oc  środkow i, k tó ry  niemiałby żadnego związ­
k u  z potrzebam i i korzyściami je g o  poddanych .  
T o  są  n iedogodności, k tó ry c h  n ieprzedstaw ia  s y ­
stem  teraźniejszy'. Może on być  n iedoskonały  i 
n ienorm alny, ale nada je  administracji indyjskiej 
niezawisłość, k tó ra  d la  niej j e s t  po trzebną.

T eraz  jeszcze w  kilku s łow ach  p o w tó rzy m y  o b ­
jaśnienie, jak ie  lo rd  P a lm ers to n  udzielił Izbie, 
w  przedmiocie p ro jek tu  p raw a, k tórego  p rz e d s ta ­
w ien ie .p roponow ał.  Bill ten  nie zmieni w  niczem 
m iejscow ych insty tucji  w Ind jach , ty lko  ich rząd  
rezy d u jący  w  Anglji. B iuro kontro lli  i Izba d y re ­
k to ró w  zo s tan ą  zniesione, a w  ich miejsce w p ro ­
w adzony  będzie prezes  i rad a .  P rezes  będzie 
członkiem gabinetu; będzie on  m ianował s ek re ta ­
rza, k tó ry  ma zasiadać w lzb ie .  P o z n a c z y  tyle, że 
p rezes  ten będzie p raw dziw ym , odpow iedzialnym  
m inis trem  do sp raw  Indji  i że jeg o  postanow ien ia  
b ę d ą  miały moc w ykonaw czą , chociażby je g o  r a ­
d a  by ła  przeciwnego zdania. Co do radców , b ę ­
dzie ich  ośmiu; m ianować ich będzie ko rona , na  
czas la t  ośmiu, a wybierani będą  z pom iędzy  lu ­
dzi z n an y ch  zdolności i doświadczenia. Jeżeli się 
zdarzy , że nie pochw alą  zdania  p rezesa  i rady , 
W  takim  razie inieć b ędą  p raw o  objawienia swoich 
u w a g  n a  piśmie.

Co do kw estji  pa tro n a tu ,  rząd  p roponu je  ro z ­
s t rzygnąć  j ą  w  n a s tę p u ją c y  sposób: Ż adna  zmiana 
nie zajdzie w  nom inac jach  w y d aw an y ch  dziś przez 
k o ro n ę  i przez w ładze  miejscowe; te  zaś które  za­
leżały od Izby d y re k to ró w , w y daw ane  b ęd ą  na  
przyszłość przez R ad ę  Indji.

P inanse  Indji  p o zo s tan ą  oddzielonemi od  finan­
sów Anglji i w e w szys tk ich  k w es t jach  tyczących  
się dochodów  z Indji, zdanie p rezesa  r a d y  pow in­
no  mieć przynajmniej cz tery  g ło sy  za sobą. N a- 
kouiec, gdyby chodziło o jak ie  rozporządzenie  
w ysokie j ważności, z rodza ju  tych , jak ie  Biuro 
kontro lli  może w y d aw ać  przez pośredn ic tw o  ta j ­
nego  komitetu, bez kom unikow ania ich Izbie dy- 

- re k to ró w ,  takie rozporządzenia p rzedstaw iane  b ę ­
dą  do w iadom ości par lam entu  w  przeciągu jedne

go miesiąca.
Najw ażnie jsze  p rzep isy  tego pro jek tu ,  s ta n o ­

wią: nadanie  i zaprow adzenie  m inisterstw a o d p o ­
wiedzialnego i m ianowanie r a d y  indyjskiej przez 
koronę. Rozbieraliśmy już ,  jak ie  b y ły b y  korzyści 
pierwszego z ty c h  punk tów , a  zarazem jak ie  za­
rzu ty  słusznie czynić mu można. Co do drugiego, 
nie t ru d n o  ocenić jeg o  ważność. Izba  d y re k to ­
rów , k tó rą  R a d a  Indji ma zastąpić , j e s t  to  w ładza  
rozs trzy g a jąca  rz; du, k tó rego  w ładza  w y k o n a w ­
cza rezyduje  w  Ind jach . J e s t  to zgromadzenie 
w ybiera lne , sk ładane  z ludzi, k tó rzy  m ają  n a j­
więcej in te ressu  w pom yślności kolonji. T eg o  to 
w ybiera lnego  żywiołu bra liow ać będzie now em u 
rządow i indyjskiemu, a raczej je d y n e m  zgro­
madzeniem roztrząsającem , m ającem  n a  przyszłość 
czuwać n a d  adm inistracją  Indji, będzie pa r lam en t 
angielski.

Nie należy zresztą  zapominać, że rząd  p rzed ­
stawił ty lko  szkic, że ta k  powiemy, tym czasow y, 
tego p ro jek tu  i że do tychczas,  ro z p ra w y  w  tym  
przedmiocie, by ły  ty lko  p rzedw stępne . W s k a z a ­
liśmy ty lko  zatem, n a  jak im  gruncie p ro w ad zo n e  
b ę d ą  ro z p ra w y  w  parlamencie.

Pozosta je  nam ty lk o  jeszcze powiedzieć kilka 
słów  o wpływie, ja k i  now e p raw o  może w yw rzeć  
n a  insty tucję  i adm inistrację  m iejscow ą Indji. T o  
zachow ujem y sobie do przyszłego artykułu .

—  D/.iesiąte posiedzenie w ydzia łu  nauk h is to ­
rycznych  i iworalnych to w arzys tw a  przyjaciół n a ­
uk Poznańskiego, 'odbyła się w dniu 10 bieżącego 
miesiąca; komisja ustanow iona  do napisan ia  planu 
do obrazu bibliograficznego odczy ta ła  sp raw o-  
danie, poezem rozpoczęła się d y sk u s ja n ad

szczegółami sp raw ozdan ia .  Ostatecznie uchw alił 
wydział nauk h is to rycznych  i m oralnych, również 
ak wydział nauk p rzyrodzonych  przesiać sp ra w o ­

zdanie komisji zarządów  tow arzystw a , od k tó re ­
go wyszło polecenie do napisan ia  planu N a te:n- 
że posiedzeniu odczytał  jeden  z członków list p a ­
na K an taka , w którym  donosi o w ykopaliskach  w 
Dobieszewku nad Gołańcza, i w zyw a zarząd  to ­
warzystw a, iżby w y p raw iP u a  miejsce w y k o p a l is ­
ka kilku staroży tnfków, k tórzyby dopilnowali s ta ­
rannego odkopyw an ia  przedmiotów staroży tnych . 
N ad to  przesiał już  z tego miejsca kilka urn  i p o d s ta ­
wek. W ykonan ie  życzenia pana K o n tak a  od ło żo ­
no do wiosny. Muzeum s tarożytności w zbogaco­
ne darami pana Jakóba  Moraczewskiego z N a r a ­
mowic i pana Adolfa  Malczewskiego z K rechow a. 
P ierw szy  przesłał w darze karabellę tu recką, d r u ­
gi zaś część starożytności w yko p an y ch  u siebie, 
sk łada jącą  się z popielnic, szczątków kaflów, w y ­
robu  krajow ego z herbami familji polskich, z k tó ­
rych  jeden  opatrzony  rokiem 1503. P rócz  tego 
sprzętów  żelaznych kilka sięgających szesnastego 
wieku. Pomiędzy naczyniami glinianemi znajduje 
się garnek w kształcie popielnicy, m ający  o tyle 
w artość archeologiczną, że w  nim w roku  1851 
znaleziono w O strow item  pod Trzem esznem  19 
funtów monet polskich od W ła d y s ła w a  Jagiełły  aż
do ro ku 1504.
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P o d a je  do publicznej w iadom ośc i,  że d o b ra  in s ty tu ­
to w e  M o k ran y  w gubern j i  L ube lsk ie j ,  pow iec ie  i o- 
k ręgu  Bialskim sy tuow ane ,  ju z  u rządzone  i oczynszo- 
w ane, a j a k o  szp i ta lne  o d  w szelk ich  p o d a tk ó w  i c ięża­
ró w  sk a rb o w y ch  uw oln ione , od  dnia 20 m a ja  (1 c z e r ­
w c a )  r.  b. w y p u szczon e  zos taną  w ięce j  da jącem uzostaną
w 12 to-letn ią  dzierżawę. T erm in  do  licytacji g łośnej 
oznacza  się na dzień 20 lutego (4 marca) r. b., z ran a  
od  godziny  lOej. L icy tac ja  rozpoczn ie  się od  sum m y 
rs. 20 3 0  k o p .  75, j a k o  p rae t ium  fisci postąp ione j .  Va- 
djiun  p rzy s tępu jący  do licytacji obow iązany  b ęd z ie  
złożyć w kancellarj i  r a d y  o p iek u ń cz e j  pow ia tow e j 
w B ia ły ,  w  k tó re j  l icy tac ja  zostanie d o p e łn io ną  j e d n a  
dzies iąta  część  sum m y prae t ium  fisci to j e s t  rs . 203  
k o p .  7 i pół, k tó re  po odb yc iu  licytacji,  nie u t rz y m u ­
jący m  się p rzy  tak ow ej,  na tychm ias t  p o w ró co n e  z o s ta ­
nie. U trzy m u ją cy  się p rzy  dzie rżaw ie  d ó b r  M o k ran  
po za tw ie rdzen iu  k o n t r a k tu  p rzez  ra d ę  g łó w n ą  o b o ­
w iązanym  będz ie  złożyć kauc ję  ró w n a ją c ą  się c a ło ro ­
cznemu czynszow i, a  to  w gotow iźn ie  lub h ipo teczną .  
W  końcu rada  p o w ia tow a  nadmienia, że w a run k i  do 
wspomnionej d z ie rżaw y  w k ażdy m  czasie w kancel la-  
rji je j  p rze jrzane  być mogą, i że p rze s t rze ń  p o w ie rz ­
chnia w ydzierżaw ia jących  sięca łycl i  d ó b r  M o krany ,  o-
bejm uje  dziesiatyn 1113 p rę tó w  k w a d ra to w y c h  715, 
czyli w łó k  72, m orgów  12, p rę tó w  140, z k tó rych  
w yłączn ie  grun ta  fo lw arczne  obe jm ują  m orgów  830,

p rę tó w  k w a d ra to w y c h  168, a re sz ta  m orgow  1341 
p rę tó w  k w a d ra to w y c h  260, s tanow ią  g ru n ta  włościan 
oczynszow any  ch, lasy, w ody , p a s tw isk a  i nieużytki. 
W  koń cu  r a d a  p o w ia to w a  nadmienia, że m a ją tek  ten  
w roku  1749 , p rzez  szczodrob liw ość  JO . X iążą t  R a ­
dziw ił łów  na rzecz  szp i ta la  p rzeznaczony ,  j e s t  w g le ­
bie  p o ło w ą  żytniej 1 ej k la sy  -— a w  drugiej po ło w ie  
pszenne j ,  łąk i zyzne i pas tew ne ,  n a d  rzek ą  K szn ą  p o ­
łożone,  g ru n ta  silnie z ag o sp o d a ro w a n e  i w ygnojone , 
b ud ow le  do p ro w a d z e n ia  g o sp o d a rs tw a  p a rob cza n e g o  
p o trzebn e ,  w  odpow iednie j  i lośc i  i w  d o b ry m  s tan ie  
się znajdują ,  —  B iała  dnia 10 (22) s tycznia  1858 r o ­
k u .— O p iek u n  p rezy d u ją cy ,  S. Popiaw ski.

(Nr. 5 1 — 3).

PRZYJECUAM D O  WARSZAWY.
B adeni Sew e. o b . z H o r -  

b ow a n r  585, Bieliński J an  
ob. z C esars tw a  n r  1392, 
Bobroumicki W ło d z i .  oby. 
z B y szow a n r  613, Bierna- 
eki Kazi.  ob. z B artocho- 
w a n r  625, Dombrowicz
K a r .  sędzia  p ok o ju  z Do- 
b row oli  n r  625 ,  Doliwa  
Edw . oby. z K u m elska  n r  
476, Gedymin Ignacy  oby. 
z K ró low ego  K rzes ła  n r  
585, G ałczyński Ant. oby. 
z W rz ą c e j  n r  570, Jacko­
wski J ó z e f  sędzia  p o k o ju  
z Glinojecka n r  5 7 0 , K ar-  
nicki lek a rz  z P e te r sb u rg a  
n r  5 5 6, K urdwanowski Dj ó- 
nizy o b .z O s in  nr 584, K o- 
mierov)ski M ichał ob. z R a­
dzym ina n r  584, K uszel 
J ó z e f  ob. z D rążgow a nr 
625 ,  Kisielnicki Stan. oby. 
z Leszna  n r  625, Lasocki 
S tan. obyw . z M iszew a ar 
585, M ycielski Stan. lir. z 
L u b a r to w a  n r  607, M orz- 
kowski Mich. ob. z B ożen­
n y  n r  613, Niem ojewski 
Stan oby. z P o k rz y w n ic y  
n r  584, Podczaski R om u­
ald  ob. z K inow skie j  W o ­
li n r  570, R a jsk i IConsta. 
oby. z B ia łob ło ta  n r  4 9 5 4

Radolitiski S tan  ob. z Z ło ­
tn ik  n r  414, Siem iątkowski 
W alen ty  ob. z W ąp ie lsk a  
nr  585. Szydłow ski Edw. 
ob. z R ad o ry ż a  n r  590, Su- 
chorzecki inżynier z K ow na  
n r  2668, W ilkszycki Alex, 
oby', z G linojecka n r  570, 
W odziński J ó z e f  ob. z Za- 
b o ró w k a  n r  584 ,  W alewski 
P io t r  oby. z P a rźy m ięch a  
u r  414, Z a łęsk i  Ju ljan  ob. 
z Bys/.ewa n r  613, D e la  
Cour E lżbie ta  ob. z P a r y ­
ża n r  584, Dembowski Ign. 
u rzędn ik  expedyc j i  soli z 
K ra k o w a  n r  1082, R ogo­
ziński K azim ierz  technik  z  
K ra k o w a  n r  603.

W Y JEC H A L I l W ARSZAW Y.
B ielski Winc. sędzia  p o ­

ko ju  do U h ra ,  Dembowski 
J ó z e f  obyw. do P u ł tu sk a ,  
Otocki Tom. oby. do Mie- 
dzechow a, R udnicki Anto. 
ob . do N o w eg o d w o ru ,  S o ­
kołow ski Hen. oby', do Ż a ­
rek ,  Sucho dolski K onst.  ob. 
do Jas ienny ,  hr. W odziccy  
F ran . do G ro dn a  i W ład .  
do N iedźw iedz ia ,  K iesz- 
czyński Ant. r z ą d ca  d ó b r  
do P ozn an ia ,R atom ski Win. 
ob. do Drezna, Slaski Ant. 
o b .  Uo B e r l i n a .

—  W  dniu w czorajszym  przy jecha ło  do W arsz aw y  
kole ją  żelazną osób  286 ,  w yjechało  163.
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dnia 22 Lutego 1858 roku.
żądano

------J=7-ouret
płacono

S o n e t y . Ks.  | kop. Ks. | kop

Pół-im perjały  rossv jsk ie  . . _ — 5 52
Dukaty bollenderskie nowe w ażne . — — 4:— —

IP a  p  i  e  r  y .

Obli. skar. (4*/„) za 10) rs . (oprócz kup.) 91 42 — —
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4 % 4% ) — — — —-
L istv  zastaw ne biute 11 okresu  (oprócz

kuponu) (4 % ) . . za 100 złp. — — — —
L isty  zas taw ne białe 11! okresu (oprócz

kuponu) ( 4 ° 0) . . . za la rs. 14 87 —  1 W-r-
Obligacje cząstkow e ua 500 zl. (oprocz

kuponu) ( 4 % ) .......................... . — — —;
C ert. banku na obi. cz. l i t .  A na 300 z ł. — — — ----

„ „ lit. Ii. ua 200 z ł. bez proc. — Wi-tV ' —i
„ „ „ procentow e. (5 '.‘/o > 

Dowody Koni. C eutr. L ikw id , za 100 z ł.
}«— — — -rj

— — — —
Nowu rossv jska  pożyczka z roku 1854

onrocz kuponu (5 % ) . 112 70 ~  : —
„ z roku 1855 — — — ■ rk

Akcje Głównego T o w arz y stw a  Rossyj-
skiego dróg żelaznych, praemium. . — —: — —
Obligi W 'spółki Żeglugi P arow ej w Króle­

stw ie  Dolskiem (3 % )  za rs. 50 742 50

W  e  i  1 *■ T h

B e r l i n ......................... '0 0  Tal. 2 M. 101 25 101 2 ’/»
. . . .  100 Tal. k. t. __ __ __

G d a ń s k ......................... '0 0  l  al. 2 M. — — — —
. . . .  100 Tal. k. t. __ __ —

H a m b u rg .......................... 300 BMk- 2 \1. 154 80 —
L o u d y n ..........................1 F t. St. 3 M. 6 80 — - y
M o s k w a ......................... 100 k. t. 99 33 — ---
P etersbu rg  . . • • '0 0  Rs.

. . . .  100 Rs. 
P a ry s  ...............................  300 1 ran.

1 M.
L- t

100 —  ' 99 75
tk. 1.
2 VI. 81 45 —.
1 VI. — — — —

W i e d e ń ......................... ....... Z ł. R. 2 M. 97 80 97 5G
W ro c ław  - * '0 0  Tal. 2 M. — — — —-

W arto ść  kuponu bieżącego od obi. sk a r. Rs. 1 kop. 5 7 7 j 
od listów  zastaw nych  kop. 10 

od nowej rossyjskićj pożyczki Rs. 1 kop. 8 0 * ,

T E A T R  W IE L K I .  Dziś: Faworyta.
T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Ju tro :  S z tu k a  p r z y ­

podobania się.
PER SPE K T Y W Y  TEA TRA LN E w ynajm uje optyk P ik , ulic* 

M iodowa N er 479.

W  drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. _  Warszawa dnia 11 (23) Lutego 1858.— Starszy Cenzor, I .  Sttbieszctański.


